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MARSZ. BADOOLIO, 
szef armii włoskiej w Abl· 
synji, zapowiedział pro­
wadzenie wojny przez ca· 

Za :~ordowany jest robotniki ~in! 
Płihłł do~gc:b€zos · nie ztiłosil zo1neldowonło 

o zniknict:iu 1n~ic:zuznu w sile wieku 
_Osoby, posz. akowane przez anonimy, są zupełnie niewinne 

· . Lódź, 31 grudnia. l urzędzie śledczym nie jechal w ostat- ale żaden z nich. nie posiada związlm du. Okazało si'ę, że była to tylko chęć 
I(rwawy wampir łódzki nie został nieb dniach w Okolice ulicy Przędza]. ze zbrodnią. _ : zemsty i poszlakowano ~Oby zupełnie 

jeszcze schwytany. Czlowiek-bestja nianej. ! Dowiadujemy się, że w ciągu ostat-'. niewinne. 
znajduje się nadal na wolności i możli- Nikt nie zgłosił również ~meldowa nich dw.uch dni do urzędu śledczego ' *** 
we, że przebywa w murach naszego nia o zaginięciu mężczyzny w tym wpłynęło kilka · anonimów, w których~ Na str. 3-ej podajemy wywiad w tej 
miasta. Tajemnica kadłuba ludzkiego, wieku. Zdarzyło się coprawda kilka nieujawnieni nadawcy podali nazwiska sprawie z telepatą prof. Messingiem. 
wyłowionego ze stawu przy ul. .Przę- wypadków zniknięcia rozmaitych osób, ' rzekomyc~ sprawców potwornego mor- · 
dzalnianej nie została jeszcze rozwi- ·•••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••• •••• „„.„ •• ~„ •• ...., .... •••• •••••••••••• 
~~n~p~n~ ~~~sl~[~ą~iągu interesuje ŻY- M ord.er cze w a I k ,. o M a ka 11 e 

Kim jest zamordowany? Kim jest 
morderca? . 

Nad .pytaniami te~i. głowi się ·cały Załamanie się włoskiego planu strategicznego. -
aparat sledczy. Wysiłki , władz zmie- 4.b · , d b d 0 I d d 0 , 

rzają w pierwszym rzędzie do ustalenia . ~ ~synczycy z. o ę ą miasto a a z1en 
na~\~iska ~amor~owanego, ,i:rzez co ła-J Londyn, 31 grudnia. l Jedynym ratunkiem Włochów było-, zwykłą zaciętością .. 
tw1eJ będzie mozna odualezc morder~ę. W kolach gj..;kowych oceniają P}.- bv·., wyr 'wnan ę, fro11t11. ,cQ oinacza co- p· er~c}Gl1 wojsk Abisyńskich wokół 

śledztwo, wowad~one w ty~1 .lue-1 łożenie Wlo-chów w Abisynii bardzo pe- fanie się WQisk Włoskich na znaczne] MakaUe żacieśnia się .z każdvm dniem. 
runku,, n!'lpotyka. na meprzezwyc1ęzon.e I symistycznie. Zdaniem rzeczoznawców przestrzeni. By toby to jednak równo- Wojska rasa Sejumu i rasa Kassa ata­
trudnosc1: Jak wiadom.o ze stawu schei- sytuacja Włochów jest cJłate20 niepo- j znaczne z całkowitem załamaniem się kują o-ddziały włoskie na przestrzeni _ 
bl~rowsk1eg? wylo_w10no worek, w myślną, ponieważ front ich nie iest pro-1 Wł~skiego planu strategiczne20 i utra- stu kilometrów. · . 
k~orym znaJd?wal się tylko tulów c_zło sty, ale krzywy. Dla Abisyi1czyków jest I tą wszystkich ważniejszych pozycji, któ W ciągu kilku najbliższych dni doi· 
wieka. Ohydm~ zeszpecony kad~pb przy i to wiclkiem udogodnieniem gdyż mogą: rych zdobyciem Włosi tak sie szczycili. I dzie prawdopodobnie do nowych krwa-
kryty ?Ył częs~ią mary~arki. Za?nyc~ oni w ten sp~sób I' Walki na froncie pótnocnvm trwają I wycb walk, które będą mia.łv decydu-
dowodow ?S?bistych me z~al~ziono 1 OKRĄŻYC ADUĘ I MAKALLE. w całej pełni i prowadzone sa z ni~-1 jący wpływ na dalszy rozwóf sytuacji. 
dlatego poliCJI trudno zebrać Jakieś dane Armia Abisyńska jest zaopatrywana ca-
o za~ordowanym. . . • • , • • ! ly cza,s w środki żywnościowe. 

poc~~~:j~z~~a z::~~~:i;r~~b:;~~:z~)~\1~~1 "'1~1nmn!l 11nmn[ wn1filnw~ n~nrt11r nuronn1rb1rh l w i%~!~~cf+~~b~n~t~~~~~ł~o~~~; f:: rynark~ poddan? dokta~nym oględ~1- vv u r; u u u u ~n u u p u ~ n r; pr; ~n li ją1ce przyczem dopuścily sie ra:'bunku 
~~e~~es~~~o~~i zi~~e~ii~~i~~a~~1 !f; · NQWY plan bez pieczeń ;ts.11a opracowany przez min. Edena kościo!ów. Negus. wysłał · no te do . Ligi 

• · b · d G d . • , • • • • d b Narodow ,protestu1ąc przeciwko tym przypuszczac, ze u rame . zru:nor owa:j . enewa, 31 · g_ru ma. l pop1erac .się wza1emn1e w razu,~ I! y y metodom prowadzenia woJny. 
nego kupione było w sliladz1e ubran Pvasa szwa1carska przynosi sensa- 1edno z nich zostało zaatakowane przez . · 
gotowych. . cyjne doniesienie o nowym planie bez- i wroga, Gdyby jakieś państwo zaata.k<>-i 

Nie dały również pozytywnego re- pieczeństwa, opracowanym przez mini-' wało drugie - to pozostałe państwa! Deputowany hiSZP&ńSki 
z ulta tu badania szoferów i dorożkarzy str a Edena. Plan swój o.prac-!Jwał dy-! miałyby to uważać za atak . przeciwko 1 naszego miasta. Żaden z badanych w plomarta angielski w czasie Ś'<Yiąt Boże:- sobie. Praktvcz.ne znaczenie tego sy· j spoliczkowany przez b. guber• 

go Nairordzenia. Na pocz<1,tku nadcho- stemu jest olbrzymie, albowiem minister natora 
.!l!W•R1AllAll!IB&lll!l•111•11i1 11'11iltllii\!· •(lli!ill:'·i&lllillll••&llllll•!! dzące~o roku zamierza Eden zwołać Eden zamierza na takiem porozumieniu Madryt, 31 grudnia. 

wielką światową konferencję wzajem- zagwarantować bezp·ieczeństwo w Eu- (PAT) Gdy deputowauy Saco roz-

•••••••••••••~m•a•••• 
numer „EX PRESSU" 

w objętości 12 st ro n 
wraz z nową ser.Ją przygód 

PATI\ 
-i-

Pl\Tl\CHOłtl\ 
••••••••••••••••••••••••••• 

ukaże się 

jutro w środę d. I stycznia 
1936 roku w godzinach porannych 

Do numeru 'tego dołączony bi:dzie 

bezpłatnie 

Kalendarz kartonoiuy 

' nego niesienia pomocy. Byłaby to koo- ropie. Plan min. Edena byłby rozsze- mawiał w kuluarach Izby Deputowa-
1 ferencja rozbrojeniowa, a c~le jej wy- rzeniem art. 16 paktu Ligi '.Narodów, I nych z kilkoma przyjaciółmi, podszedł 
łuszczył minister Eden na 80 stronach przewidująces?o sankcje. Plan ten zo-) do niego b. gubernator Luio i SI!_oliczko­
pisma maszynorwel!o. stanie rozpatrzooy natychmiast po za.· i wał go, · . ,:, . I 

Jaik wynika z sensa.cyjnego planu kończeniu styczniowe<i sesji genew- Obecni dziennikarze i deputowani za- · 
min. Edena, ws,zystkie państwa miałyby ski ej. pobiegli dalszemu zajściu. Lugo · podej­

rzewał Saco, rż ten przyczynit się do 
usunięcia go z zajmowanego stanowiska. Proces wspólników Stawiskiego 

dobiega końca. - Mowa prokuratora 
Paryż, 31 grudnia. lonte" Dubarry, który kitkaikrotnłe w 

(PAT) Prokurator Fernand Roux, czasie rozprawy usiłował udowodnić, iż 
repre~entufący oskarżenie w procesie jest tylko ko.złem ofrarnym w tym pro-­
Stawiskiego zakończył wczoraj swe prze cesie, w którym zamieszanych jest tyle 
mówienie, podtrzymując :wszystkie ar- wybitnych osobisto·ści politycz,ny.:h. 
gttmenty oskarżenia, obarczając w szcze Sensacją było zrzeczenie się przez 
~ólności odpowiedzialnością b. mera prokuratora- oskarżenia w stosunku do 

Bayonne dep. Garata, jako jednego ze dwuch oskarżonych dziennikarzy Ka­
współwinnych całego szeregu · fał- mila Aymarda i Levi. ~alefy podkreślić 

I szerstw. Prokurator domag,ał się rów- liż Aymard był nac,z.elnym redaktorem 
:i.ież za,stnsowania wszystkich rygorów ,;La Lieberte", a Levi naczelnym dy­
prawa do b. dyrektora dziennika „Vo- rektor-em diziennika „Rempart". 

Wybuch na parowcu hnlenderskim 
Płonący statek ~dąża do portu 

Londvo. 31 gn.iclnia. zdąża do Plymouth. · Wb.dze portowe 
(PAT) Nel pPkladzle p<lrowca holen- przyg-otowafy wszystko do okazania po-

Londyn pod groźbą 
powodzi 

Londyn, 31 grudnia. · 
(PAT) Deszcze padają w dalszym 

ciągu i poziom wody na Tamizie osią­
gnął wysokość z czasów wielkiej po­
wodzi, jaka nawiedziła Londyn i okoli- , 
ce w r. 1929. Na wybrzeżu morskiem· 
panuje tak silna burza. że niektóre stat­
ki musiały zawinąć do ,ortu. · 

Tragiczny wypadek · 
robotnika 

Lódi, 31 grudnia. 

na rok 193& i 
derskieg-n .. Tarakan" o wv ;, Nn o~c.i 8000 mocy załodze i -do wzięcia udziału w 
ton. wim:::icego 111a!C'rj}1ły wybuchowe, ~aszcniu pofaru skoro tylko parowiec 

ll••IBlllDll•••••••••llli wybuchł pożar. Parowlec pełną parą ukaże się na horyzoncie. 

(gr.) We firmie „Geha" przy ul. No­
wej 24126 padł w dniu wczorajszym o­
fiarą wypadku przy pracy 45-letni ro­
botnik, Antoni Świngal, zam. przy ulicy 
Zagajnikowej 95. Świngal spadł ze zn:kz 
nej wysokości tak fatalnie, iż odti1iósl zla 
manie · prawego żebra. Poszkodowane ... 
go skierowano do ambulatorjum si.Qi.i 
tala im. Prez. Mościckiego. 



Str. 2 Nr. S64 

Co dał Marconi kobiecie spółczesnej :;~~r::~~i~~r~.;!::~1~.:: 
Nie zaniedbując obowiązków matki i gospodyni uzupełnia przy· rad1· oodbiorniku swe go. uczynku. Tak nie należy. Niechże Pa?I I.Ję-

k t ł · · • · · ::> • .' • • • • • • • I dz1e odważna do kodca i skoro zdobyła su~ Pa• 
wy sz a cenie, zazna1amtając się ze wszystk1em1 dz1edz1nam1 zycta. - Człowiek nte ni na taki ładny i rozsądny krok, nalety W)'• 

. dorósł do maszyn których jest twórcą · trwać w swem postanowieniu. Postąpiła Pool 

Ciekaw• wynurz' •n' 19 ojca .,„ 9 dlolon11·· :i~~ś~lw~~ 11::;o;:~~~:!~:~:. p~:=~a~:n~a~~lz~~: „ ~ - '• U szczyć rodzinę, zatruć życie tamtej kobiecie, 

~z) Genialny .wynalazca włoski Mar- mi nie byłoby jej danem zetknąć się bli- ka żona będzie zachwyc0'11a, jeżeli usly- tylko dlatego, że znajomemu zdawało się, Iż 
eoni, zwany „oJcem rndjofonii", udzie- żej wskutek braku środków i mo.żliwo-11 szy że mąż jest ogromnie zajęty w biu- , Panią kocha. To był tylko chwilowy szał, któ· 
m. ostatnio niezwykle ciekawe~o wy- ści regularnego ovuszczania domu. rze.' a równocześnie ujrzy w telewizo-; n: minąłby .po pewnym cza.sle, a tamten czło· 
wia~u, dotyczącego jednej z najbardziej Marconi wskazuje również na donio- ! rze, który nieostrożny mąż zapomni wy: wiek. z.wróciłby uwagę na mną kobietę, pozo· 
domoslych zdobyczy naszej epoki. sle znaczenie, jakie dla świata kóbiet po i łączyć że bawi się wesoło w rozryw· \ staw1a1ąc Panią zrozp~czoną I nieszczęśliwą 

W rozmowie z przedstawicielem ty- siadać będzie telefon bez drutu umożłl- I lcowyr:i lokalu Marconi uważa zresztą,! tak samo, Jak pozostawił swolą żonę. Uczyniła 
godnika angielskiego „Sunday Graphic" wiający porozumiewanie sie z' dalekie- I' że większą p~zyiemność sprawia głos I Pani słusznie I dumna Jestem z Pani. Nalety 
Marconi podkreślił rolę J·aką radio od· mi kra)aml W w· ks , . dkó d „ 1• t r czło w dalszym ciągu zachować milczenie, a gdyby 
grywa w życiu spółczesnei kobiety. - rozstanie z bliskimi uda· c m·1 s1· ' I . k zaszedł wypa~ek .• ze ow znalomy. amą odnal· 

, • . 1ę zosc1 wypa w po czas rozmowy, amze 1 wa z •

1

. . , p . 

N
. k" · · I Ją y · ę "' · wie a„. dzle I zwróci s1 do Nlel nalezy owtórzy6 
ie wszyst ie bowiem kobiety, zmuszo- dalekie strony naj.bardziei odczuwają I Wreszcie uczony wioski do.I wyraz ę ' P 

ne do · · · d t k b' · '· · - . ·. l . . . . · swoje obecne stanowisko i nie załamywać się. 
zaJmowama się gospo ars wem, I o 1ety, matki 1 zony. Marcom opowia-

1 
przolrnnarnu ze człowiek me dorósł I NI h P 1 b d 1 d ż • t • 1 

mają moż.ność kontynuowania swego da, że znajdując się na pokładzie swe- i jeszcze do ~aszyn Jakie sam wynalazł, 1 ee an ę ze 
0 

wa na 
1 

zas anowi s ę po• 
wykształcenia, uczęszczania na wyższe I go jachtu, kursującego wzdłuż wy brze- · ini; potrafi robić ~ nich w dostatecznej I ;ażnl: nadl sw~Jem ć pos~ęp~':ianieJml, którezk~ 
ucz~Jnie i t. p. Radio - zdaniem Mar- ża włoskiego, odlbywał rozmowy z Au- i mierze użytku. Tak naprz. wynaleziono I onse wenc e 1 awa się ę ą e we zna 
coni;.go -. I stralią, a podczas swej podróży do Chin I maszyny, które wykonywu!a. pracę lflO I przez całe he e. · 
~,zbl~z~ umw~rs~!ety do domu kobiet" będąc w Szanghaju, codziennie gawę- l ludzi, a równocześnie nie zna1ez1ono I „CHORZÓW 290" ~ CHORZOWIE. Mam 
I daJe Im mozno~c, be.z porzuca_nia ogni- dził z córką E!le.trą, która D?~ostała w~ 

1 

spos~bu na to, jak zużytkowa. ć ca_łą pr?· wrażenie, że Jest Pani bezpodstawnie o swego 
ska domowego i zaniedbywania swego Włoszech. Rodzice z łatwoscia słyszeh dukcJę tych maszyn. Na całvm ~wiecie męża zazdrosna, mąż Jef zaprzyjaźnił się z tll 
gospodarstwa, uczyć się i uzuipelniać każde słowo, wysyłane pod ich adre- bowiem ciągle jeszcze mówi sie dużo o, rodziną, ale bardzie! z owym Panem. Poole· 
s~e wia:domości we wszystkich dzie- sem w eterze przez córkę. Marconi wy- I tcatastrofalne~ nadprodukcji, Zdaniem j w11ż liche nie śpi, powinna Pani zmienić tryb 
dzmach. raża nadzieję, iż bliski już jest dzień, kie I Marconiego, nie należy tu wynłć ma· poi;tępowanla I bywać wraz z mężem u tych 

Odczy~y i wykład~, tr~n~mitowane dy t.e dalekodystansowe rozmowy sta-1 szyn, lecz ludzi, którzy nieumiejętnie je; pad~twa. Na wszelkie tłomaczenla mężp, niech 
przez radJo, rozszerzaJa. sw1atopogląd ną się dostępne dla wszystkich. eksploatują i dążąc do bogacenia się, nie Pam odpowiada, że skoro Jemu wypada bywać 
kobiecy; pogadanki muzyczne i literac· Równocześnie jednak wielki wyna- dopuszczają do wszchstronne20 wyzy-' u nich w domu, więc i Pani, Jako żonie rów· 
kie st~nowią dta niej mitą rozrywkę, u-1 lazca włoski zaznaczył z humorem, że Iskania tych wszystkich możliwości, Ja· ( nleż, a pozatem prosta grzeczność wyma1ta, •· 
moż.Jiwia.iąc równocześnie zanoznanie ! nie wszystkie kobiety powitają z tado· \kie dają maszyny. żeby Ich przyjąć u siebie. Powinna Pani owego 

się z temi dziedzinami sztuki. z które-! ścią spopularyzowanie się telewizli. Ja- · Pana zapraszać również do domu, na partię 
szachów, pod pozorem, że chce się Pani zre· 

Ostatnia wola zabitego policjanta ~:!'.=~·:::.::::::.~~:~:.:~J::~~~,~ 
Wstrząsająca tragedia i zbrodnia wiernego przyjaciela, dzo niepokoi. Pozatem rzeczywiście powinna 

który pomścił śmierć SWegO kolegi i zaopiekował Się je- Pani poznać przyjaciela swego męta I zapra· 
szać go od czasu do czasu. Wszystko to oale• 

go rodziną. - Sensacyjny proces w Nowym Jorku ży przeprowadzić bez łez, bez awantur I bez 

(sb) Wielkie poruszenie wywołała w' niarza, który zabił je·go przyiaciela. W '85 dolarów miesięcznie„. Gdy policjant wymówek, zasłaniając się Jedynie względami 
Ameryce tragedja, która rozegra la się w 1 rezultacie opryszka schwytano. Wkrót· nie mógt płacić tak wielkiej sumy, po- towarzyskieml I obowiązkami gościnności I grze 
Nowym Jorku. ! ce zginął on na krześle elektrycznem. częla go odwiedzać w jego mieszkaniu czności, tak, ażeby się mąż Pani niczego nie 

Jednym z najlepszych policjantów\ Zgodnie z drugiem przyrzeczeniem i uiządza'ć awatnury. W rezultacie zroz- domyśllł I nie miał do NleJ talu. 
te~o miasta by.ł Artu: ~enny. Pewnego 

1 
opiekował się Donelly żoną i có~ką za- pa~zony policjant zastrzelił swoją żonę. ;,Z. J: Nr. 15" w LODZI. Odnoszę wratenle, 

dma, gdy pełmt własme służbę na po- I bitego policjanta. Po roku pojął ją za żo· Następnie zabrał córeczkę jej i po- że znajomy Pani, mimo wszystko, nie traktule 
sterunku, wszedł do jakiejś restauracji,: nę. Kilka miesięcy trwało jednak szczę- szedł do komisariatu policii, gdzie opo- Jef poważnie. Poprostu podoba mu się Pani, 
by się ogrzać. Była zima i panował silny 1· śliwe pożycie małżonków. Pani Kenny wiedział o wszystkiem. Wkrótce stanie może nawet kocha się w NleJ, ale nie zastana· 
mróz. Po chwili Kenny zwrócil uwagę miała zły charakter. Poczęta ona doku- Donelly przed sądem. Cala opinia pub- wlał się Jeszcze nad przyszłością 1 niema aa• 
na pewnego mężczyznę i przypomniał czać mężowi, który w rezultacie opuścił liczna jest po jego stronie, stawiając· go razie zamiaru 0 olei myśleć. Słusznie podkre­
sobie, że widział go w albumie przestęp· jej mieszkanie.„ !za wzór przyjaciela. który pomścił śllła Pani, że mimo swego wieku Jest Jeszcze 
ców. B~ł to jeden .z ~a)groźnlesjzych Wówczas Kenny zaskarżyła go do i śmierć zabitego i ożenił się z iel!o żoną, bardzo młody. Tak Jest. Pani postępowanie w 
1,1;angsterow amerykausk1ch. sądu i uzyskała alimenty w kwocie n'imo iż na to nie zasługiw!Jla. pełni zasługuje na pochwalę 1 niech Pant aol 

Kenny dobył rewol ~ e~u. eh;;., 
zatrzymać opryszka. __ \VCtwczas ten na włos swego postępowania względem tego 

l ·t d i· · t b" I Zb • k b T k• t • Pana nie zmienia, albowiem ole chciałabym, 
R~~~~l.pa~ł g~ ~~~~1:: p~~~~~~zi;n~e~~ ro1na wyprawa po s ar y w ur 1es ante ażeby przypadek I słabość złamały JeJ tycio, 
do szpitala, gdzie lekarze stw1erdz1h · ażeby popełniła Pani błlld, któregoby pótnloJ 
stan beznadziejny. Kula przebiła płuco l Stolica Chami została zrównana z ziemią, a sędziwy kroi żałowała. Zresztą, gdyby Pani błąd ten popeł· 
i wkrótce musiała nastąpić ś~ie.rć. . padł z rąk chciwego gubernatora nlła, straciłaby Pani swego znafomego szyb. 

Zapytan~ o swe . ostat~1e zyczen~e (z) W 1928 roku słynny pouróz·.n1'k na stolicę Chami prawdziwą wyprawę ciel, aniżeli się Jel zdale. Te wszystkie lego 
Kenny oświadczył ze chciałby porno - rozmowy na tematy, które Panią ratą, są Je· 

. , . ' . . 
1 

f k - Sven ttedin odwiedził sędziwego Maksu- wojenną. Miasto rzlel!lO calkowitem.a dynie wywołane chęcią przygotowania JeJ do 
wic ze swoim przyiacie cn:i ran 1e!fl da Hadżi, króla prowiocji Chami w chi!'1- zniszczeniu; valac Maksuda Hadżi i sie-
Donell.y. Sp~ow~dzono go mezwłocz~1e skim Turkiestanie. Ody w ubiegłym ro- dziby wszystlcich jego bogatych dwo- tego, ażeby uczynić sobie z Nlel zabawkę na 
do ł.oz~ umieraJąceg?· Kenny ostatnim ku ttedin znów zahaczył w swej podró- rzan zostały doszczetnie smzstoszone, a pewien czas, zabawkę, którą się rzuca, wów· 
:VY.siłkiem zdołał pomformo:vać przy- ży o tę samą okolicę, stwierdził z przy- s~dziwy król vadl z reki ovrawców. - czas, gdy się ma lei dość. Dla Pant byłoby ro 
J~ci~la 0 tern ~o zaszło 1 prosił go 0 spet krością, że stolica Chami została niemal Studnia była jednak tak dobrze ukryta przeżycie nie do zniesienia • .Mam wrażenie, te 
m~me d~uc~ Jego próśb. Donnely zobo- zrównana z ziemia., a z TJieknego pafacu, pod marmurową podłogą, że nie można Jeżeli Wasza znaJomość trwać będzie dłużej, 
w_iązał się, z~ n~e spocznie. tak długo, niedawno jeszcze obitego drogtemi tka- było jej początkowo znaleźć. Znalazł się to Jednak sytuacla się po pewnym czasie zmle· 
~okł nie. pomsci .smiercł przyJ~ciela oraz ninami jedwabnemi i ur za.dz onego z nie· jednak zdrajca wśród zaufanych króla i ni, rozmowy tego rodzalu ustąpią mleJsca In· 
ze będzie się opiekować Jego zoną i cór- zwykłym przepychem, _ pozostały gubernator Sing-Kianga wkroczył do nym I minie okres niesnasek, wywołany zre· 
ką. - , nędzne ruiny. ! podziemnego skarbca. sztą niepewnością postępowania Jel znaJome· 

Wkrotce Ke~ny umart. Donelly,. prze: Sven ttedin dowiedział się, jaki los Wartość zdobyczy przekraczała wszel go. Niech .Pani będzie miła, kobieca, pełna 
brany P? cyw1lne!flu, począł o~w1edz.ac spotkał jego starego przyjaciela. w jer.i- kie oczekiwania .. Gromadzone w ciągu ·, przebaczema, ale Jednocześnie w postępowaniu 
"'.'szystk.ie spelun~1.Trwało t~ wiele m1e- nej z pałacowych komnat mieściła się stuleci zapasy złota i drogich kamieni 1 stanowcza. Czas przyniesie rozwiązanie I mam 
s1ęcy, az wreszcie natknal się na zbrod· głęboka studnia 0 średnicy około pól · zostały naładowane na wielbłądy i ka-: wrażenie, że pomyślne dla Pani, leżeli oczy. 

metra. W tej studni Maksuda Hadżi rawana pod silną eskortą oddziałów woj wiście znajdzie Pani. na tyle siły woli, ażebY. 

C 
• · Ż przechowywał swój skarbiec, składający'. skowy;ch ruszyła do Sing-Kiangu. Jed. ! wytrwać. 

ZY w1ec1e, e... Jsie ze złota, srebra l olbrzymiej ilości mikże w drodze. między Berkulą a Kwejl „PANI MARJA K." WE LWOWIE. DzlękuJę 
_ moskiewska dyrekcja kolejki pod-1szlac.hetnych kamieni. .o i~tnieniu teg_o na., na karawanę na~adli nirac~ ~llińsc.v, ~za miły liścik, kt~ry sprawił ml wiele przyfe· 

ziemnej prowadzi obecnie doświadcze-,P?dz1emnego skarbca wiedziało zaledwie ktor_zY. WY1!1ordowali cala straz .i zrabo- 1 mnoścl. Bardzo cieszy mnie to, te wszystkie 
nia ź nowemi wagonami. Zostały one kilku za.ufa~ych. króla. wali mez"'!~erzone bogactwa krola Mak- 1 Pani nieporozumienia zostały, pomyślnie zała· 
zbudowane na zupełnie nowych zasa- Dow1~dział. się o tern gubernat~r pro- suda Hadzi. twlone, że wreszcie pozbyła się Pani zmartwień 
dach, i poruszają się zupełnie bezszelest- wincji Smg-K1ang, który zorgamzował I kłopotów. ~yślę, że zawiadomi mnie Pani 0 

nie. Dotychczas podróż wagonem, zwła- radosne! dacie swego ślubu. W każdym rade 

szcza w tunelu podziemnym, była nie- l•letn•1 . m:alec- przy urn111e wyborcze1• składam serdeczne życzenia. Dziękuję Pani, Jak 
zwykle hałaśliwa. U również wszystkim moim miłym I kochanym 

. _w Bueno~ Aires zarznięto w ciągu Omyłka o'ca rodziny spowodowała niezwykłe komplikacte korespondentom za przesłane ml tyczenia śwt~-
iednego tygodnia 16.850 sztuk bydła.-- . • .1 . • . : , · teczne. 
Mięso tych zwierząt zostanie przero- (z) Podczas os!~t111ch wyib?ró~ do s~em. ba1amu. listy .wyborco~ okazało·••••••••••••••• 
bione na konserwy i wypetni 280.000 pu- parlamentu w AnglJJ wydarzył się mc;;o- su~. ze figurllJ<! na mem nazwisko mlo · 1 , . 
szek blaszanych. Jest to rekord w ar- dzienny wypadek: mianowicie . zgłosi~ ~locianego w~1bprcy. ~edług obowiązu-' nan i::oht}1cznych trudno się było zorjen-
gentyńskim przemyśle mięsnym. się _do !?kału w~borc~~go kilkuletni H\cych yrzep1sow, ka~dv ~bywatel„\~~·, towac. . . 

_ król szwedzki jest namiętnym uczen, ktory wrzucił swoi glos do urny. f3rytanJ1, .ktoref?O nazwisko Jest na hsc1e , Jak się okazało, ojciec chłopca po. 
zbieraczem niezwykłych rzeczy. Między Komi~ja, u~zędująca w lokalu wyboi- wy.borc~~J zam1eszczo1~e, ma praw.o JJ-, plątał ·~rzy w~ype!ni~niu sweRo blankietu 
innemi posiada on bilet powrotny z We- czym, m~ała melada ~łopot. gd~ otwa~ł:v dac swoJ, głos. Przemsv ~e obow1ązuJą r~bryk1, zam1eszczaJąc numer mieszka­
necjl do Rzymu. wykupiony przez Pa- się drzwi do pokoju 1 ukazał się. w mch nawet wowczas, . gdy -. Jak V(, ~anym nia w rubryce. przeznaczonej na wiek 
pieża Piusa X. Bilet został zużyty do mały chłoP.czyk, liczący zaled\~1e 7 lat. wyp~dku - z~m~eszcz~me na hs..::1e wy- . cz.tonka rodzi.ny. dzięki czemu syn jego 
przejazdu tylko w jedną stronę . . ponie- .,Wyborca wręczył przewodn~czą..::em.11 borcow przyp1.sac n~l~zv omyłce. ! miał. podług hsty 21. zamiast 7-iu lar. Za 
waż po wyborze na Papieża Piusa X komisji kopertę, w ktgreJ zn~~- Dlatego tez kom1sia przyJęła kartkę 

1 
to medopat~zeme w1!1ny zostal skazany: 

nie wrócił już więcej do Wenecji. dowala się kartka WYborcza. Przy bliz- małego wyborcy, co do którego przeko- na zapłacenie 3 funtow grzywny. 



Jasnowidz · odtwarza w transie przebieg zbrodni 
W grę wchodziła kobieta. - Imiona głów·nych bohaterów dramatu: 

Mar.ja i Józef.-Kończ)rny trupa znajdują się w ~Jakiejś ubikacji 

Niezwykły seans prof. Messinga nad brzegami fatalnego stawu 
Lódź, 31 grudnia. nie kryminologji, chętnie . przystał na tę czyzn. Proszą, aby podwiózł ich„. Chłop, gryzmołów. Po baczniejszem jednalC 

Red~kcja „Expressu" zwróciła się propozycję i wczoraj rano po raz drugi nie odmykając sennych powiek wskazuje przyglądaniu · się Widzimy wpisane ~wa 
wczoraJ do znanego Jasnowidza l telepa. auto redakcyjne zawiozło nas nad łatał· im milcząco miejsce. Siadają. Na spo· imiona: · Marja i Józef • . 
tł·· prof. Messinga z prośbą, abv wybrał ny staw przy ul. Przędzalnianej. dzie wozu kładą paczkę„. Marja - to napewno imię kobiety, 
się z naszymi sprawozdawcami na miej- Parkan ze strony ulicy Prz~dzalnia- Wóz zatrzymuje się. Mężczyźni zsia- zamieszanej w zbrodnię. Ale czyje jest 
sc~, gdzie .znaleziony został kadłub łudz· nej oblężony jest przez tłumy łudzi, dają'. Chlop pojechał dalej, nie oglądając imię Józef? 
ki 1 dokonał tam seansu. przyglądających się stawowi. Rozmawia się za siebie. Ciszę nocną przerwał plusk Mordercy? Czy zamordowanego? · 

Prof. Messing; który ma za soba sze- ją z wielkiem zainteresowaniem i wska- ciała, rzuconego do wody. Potem - zna- Pytamy się o to profesora, ale milczy 
reg sukcesów, odniesionych w dziedzi- zują palcami na wodę. Tematem roz- wu cisza„. jak zaklęty. Po kilku minutach otwiera 

UWAGI OBYWATELA 

Naród polski" 
tworzy swoją kulturę wojskową 

,,I<ultura, zamożność, nalbardzlel huma­
nitarne. urządzenia, tak długo malą swoJą 
wartość i znaczenie, Jak długo u granic 
stoi silne wolsko". 

Z przemówienia Gen. ·Insp. Sir ZbroJ· 
ąycb gen. E. RYDZA·SMIOLEOO w Po· 
znaniu. 

Historja Polski uwiązana jest niena­
ruszalnie z d~iełem rycerskłem. Od 
Mieszka I i rozpraw z Geronem - aż 
po ostatni czas ogromnej pracy Józefa 
Piłsudskiego - ciągnie się· nieprzerwa­
nie tradycja rycerskiej sprawy. Polska 
nie konjunkturom i nie protekcjom, czy 
układom zawdzięczała swą wielkość w 
XVI stuleciu, _._ 'nie z utratą konjunktu­
rY. .też związał się jej upadek. · 

,W jednym i drugim wypadku wyty­
czały szlak dziejów: silne ramię rycer· 
skie kierowane mądrością wodzów, lub 
osłabienie tego ramienia. Polska tak dłu­
go nie stała się łupem przechodniów, 
jak długo husarskie chorągwie, piechota 
łanowa groziły odporem, mocą i spraw­
nością. Bujnie i szeroko krzewiła się 
kultura polska w XV ł XVI stuleciu, roz­
sła wilo się imię polskiej nauki, kształto­
wała się sztuka, dopóki zapędY. wschodu, 
północy, czy zachodu powstrzymywane 
byty szykami obronnemi Chodkiewi­
czó~, Żółkiewskich, l(onlecpolskłch. 

Ale wspaniałe pomysły dźwigania 
nauki i sztuki polskiej w XVIIl-ym wie­
ku, usilne starania ostatniego króla pol­
skiego dla wzmożenia walorów kultury 
polskiej w niwecz się obróciły, gdy siły 
zbrojne Polski stopniały do 18 tysięcy 
żołnierza. 

W wypracowaniu naszej kultury pań 
stwowej braklo dziedziny bodaj najważ­
niejszej i warunkującej niezależność i 
rozwój tej kultury - brakło nam kultu­
ry wojskowej państwa. Nie narodu, któ­
ry chciał i mógł - lecz państwa, które 
było słabe w ustroju i w ramieniu. Wiel­
kle wojny wygrywaliśmy prawie zaw­
sze szczupłeml siłami. Z dumą cytowa­
liśmy w szkotach różnicę cyfr naszych 
sil i sit wrogich: pod Kirholmem, Kłu­
szynem, Chocimem. Ale czy z tych cyfr 
dobyliśmy prawdę istotną życia nasze­
go Państwa. Czyż nie narzucało się sa-

mów jest krwawa zbrodnia, która szcze Jasnowidz jest zmęczony. Na twa- oczy i rozgląda się dokoła nieprz:v,tom-
gólnie w tej dzielnicy miasta wywolata rzy jego znać wielki wysilek. Czoło zro- nym wzrokiem. 
olbrzymią sensację. szone gęstemi kroplami potu. Ciało jego 

Stanęliśmy pod drzewami, rosnącemi ciąży nam w ramionach jak ołów. Gdy- Kob1·a1~ !):!tłh~d"ii w~mplra 
nad samym brzegiem stawu. Prof. Mes- byśmy na chwilę puścili go, upadłby na li U ~'~Jr. .~~ 411 U 
sing oświadczył nam, że ww-owadzi się ziemię. . . . . . Długo trwało zanim zdał sobie spra-
w stan katalepsji i postara się odtworzyć Przez kilka mmut, długich Jak godzi- wę, gdzie jest. Pytał nas potem, co po• 
przebieg zbrodni. ny, trwa cisza. Przerywają ją dalsze sto- wiedział w transie. Powtór,zyliśmy mu 

. Wyciągnęliśmy notesy i ołówki. Jas- wa telepaty, który oczami swej wyo- dokładnie. Powrotną drogę do auta, cze 
nowidz przymknął powieki i przez c.iało bratni opisuje dalsze szczegóły zbrodni. kającego na nas od pół godziny, odbyli­
jego poczęły przebiegać konwulsyjne Opisuje je w sposób tak barwny, tak śmy w zupełnem milczeniu. 
drgawki. Zapanowała niczem niezmą- wyrazisty, że chwilami zdaje nam się, Dopiero, gdy jechaliśmy przez tę't­
cona cisza. Prof. Messing wyciągnął. że jesteśmy naocznymi świadkami ponu- niącą .gwarem ulicę Piotrkow.ską, jasno-
przed siebie ręce i ·po chwili usłyszeliśmy rych wypadków. widz przerwał milczenie i począł rozma-
cichy szept. · wiać z nami o wampirze łódzkim. 

P
. ś . . k . . . I Ił To była znmsf a kobiBIYI Wyraził przypuszczenie, że wampir 

IA Cl ZilCIS ata SIA u schwytany ZO$tanie w najbliższych go-
" 'i • 'I 'I 11• - Zbrodnia nie została popełniona dzinach. Zdradzi go owa kobieta, która 

- Widzę ••• widzę.„ Ponura izba po- nad stawem. Nie dokonano jej także jest wspólnikiem w zbrodni. Prof. Mes­
grążona w mroku.„ Przy stole siedzi w najbliższej ok,alicy. Człowiek ten za- sing opowiedział nam bardzo ciekawe 
kilku mężczyzn. Rozmawiają ze sobą. mordowany został w miejscu oddalonem wydarzenia ze swego życia, związane 
Złe oczy błyskają ponuro. Pięści zaciska· o kilka kilometrów od stawu. z podobnemi zbrodniami. 
Ją się1 Kłócą się. Ktoś komuś wygraża.„ W grę wchodziła kobieta. Była ona 

Ogarnia nas jakieś nieokreślone uczu- zamieszana w jakąś ciemną sprawę. Łn- i 
cie. Jasnowidz, trzęsący się jak w febrze, czyły ją bliskie stosunki z zamordowa· 
z białą, jakby nie z tego świata twarzą, nym, który wiedział za dużo! Powiedział 
sprawia niesamowity widok. Trzymamy jej kiedyś o tern. Kobieta, mszcząc się za 

Wspomnienia prof. 
IYIBSSJnga 

go mocno pod ręce, żeby nie stracił rów- odtrąconą miłość, zawiadomiła jego wro- Przed kilku Iaty w Paryżu dok"onana 
nowagi i nie stoczył się do wody. gów.... została zbrodnia w podobnych okolicz-

A on mówi dalej: Mieli świeże porachunki osobiste. nościach. Z Sekwany wyłowili rybacy 
- W pokoiku płonie naftowa lampa.„ Chodziło im o podział łupów ... I dlatego duży kufer, w którym znajdowały się 

Na łóżku spoczywa mężczyzna. Podno- zamordowali go. Bali się, że policja po~ ręce i nogi ludzkie. Kadłuba nie było • 
si się i wychodzi przed dom. Z za węgła zna kim jest zamordowany. Że wyśledzi W tym wypadku policja miała -bardzo 
wychyla się jakaś postać. Bły&id... odrazu morderców. Dlatego trupowi od- ulatwione zadanie. Na podstawie od-
Trzask!.... Bezwładne ciało zwaliło !iiię rąbali ręce, nogi i głowę.„. cisków daktyloskopijnych zdjętych z kciu 
na· ziemię. Krew .... dużo, dużo krwi„.. ka trupa wyrażono przypuszczenie, że 

Kilku mężczyzn podbiega do leżącego l'IBrJa i Józef zamordowany został pewien znany prze-
Zanoszą go do jakiegoś poko5u. Ktoś stępca. 
chwyta z~ s;ckiert:„. Masakrują go. C•)Ś Zdobywamy się na odwagę i zadaje· Istotnie po kilku dniach odnaleziono 
potoczyło się pod stól. Podnoszą. To my pytanie: ślady, które pozwolity policji wpaść 
głowa ludzka! Wyciągają worki„. Pa~ - A gdzie są ręce i nogi? W stawie na trop sprawców zbrodni. Wskazali 
kują kadłub„. Ręce, nogi i głowa kżą ich nie znaleziono.„ 1 oni miejsce, gdzie ~orzucony · został ka-
cbok„.. . Jasnowidz uslyszat widać nasze py- dlub. 

Głos jasnowidza cichnie coraz bar- tanie, bo po chwili namyslu odpowiada: Innym znów razem znaleziono w ma-
dziej i przechodzi w ledwo dosłyszalny - l(ończyny trupa są w jakieiś ubi- ·tern miasteczku w Belgji koszyk, a w nim 
szept. Przysuwamy głowy i nadstawia- kacjł. Osobno porzucona została głowa, głowę kobiety. Mimo, iż fotografje zo­
my uszu, aby nie uronić ani jednego osobno ręce i nogi. Przeszukajcie doły stafy wydrukowane we wszystkich ga­
slowa„. Na usta ciśnie nam się wiele py- kloaczne w posesjach łódzkich w okolicy I zetach, nikt nie zglosił się z rodziny za-
tań, ale milczymy, bojąc się, że jasno- Przędzalnianej!„.. I' mordowanej. 
widz ocknie się ze swego snu. . . - A ile lat miał zamordowany? W ja- Prof. Messing, który interesował się 

kim wieku był morderca? Gdzie on bardzo tą zbrodnią, zgłosił swe usługi do Wóz chłopski obecnie znajduje się? policji. Podczas seansu oświadczył, że 
· Pytania sypią się jak z rogu obfitości, zbrodnia ·dokonana została na wsi. Gdy 

- Ciemna droga„. - mówi dalej prof. ale jasnowidz ich nie słyszy. ostrze śledztwa skierowano na prowin-
Messing - ciężkie chmury zasłonily księ Drżącą ręką ujmuje ołówek i czyni cję, okazało się że istotnie w jednej 
życ. Z mroku wylańia się jakiś przed- nim jakieś tajemnicze znaki. Zorjentowa- z wsi dokonano zbrodni. Mianowicie 
miot .... · Słyszę turkot kól. T<? nadjeżdża li~my się, że chce coś napisać. Skwapli- syn, celem zawładnięcia pozostawionym 
wóz chłopski. Woźnica siedzi na burce wie podsuwamy mu kartkę papieru. Po- przez ojca majątkiem, zamordował swą 
i drzemie. Podchodzi doń trzech męż- . czątkowo nie możemy odczytać jego matkę„. 

~~ b~~~~e~~~ls~~:or~~~~s~toś~f n~~r~= 60-zezwol en" na z· aba' wy s·y1westrowe mieliśmy wytrzesać z siebie poczucia 
trwałych obowiązków, że zawsze oka-
zywaliśmy szczupłą stosunkowo gruuę p 'd an . est duz· '7 ruch al·e m ł ob t 
obywateli na troskę o całości i niepodle- rzew1 YW y I „ ' a e ro y. -
gtość Rzeczypospolitej: Lódź, 31 grudnia. Wobec przewidywanego znacznego ną zwiększoną frekwencją w loka1l<tch 

Na szczęście ten stosunek do abo- (v) W ciągu dnfa wczorajszego w ruchu w noc Sylwestrową oraz wzmn-, gastronómicznych i urządzanemi zaba-
wiązku obrQnno$ci Państwa należy do dla.Iszym cią.gu napływały do Starostwa żonej konsumpcji alkoholu i w związku wami sylwestrowemi, część bezrobot· 
bezpowrotnej przeszłości. Grodzkiego w Łodzi podania w ~prawie z tem możliwych awantur na uldcach nych znalazła zatrudnienie w kuchniach 

Wielka, całego życia praca Józefa udzielenia zezwoleń na urządzenie z~- miasta, władze bezpieczeństwa przed· i restauracyjnych, ·przy dekorowaniu sal 
Piłsudskiego, Jego uparta wiara i en- baw Sylwestrowych Ogółem udzielono słęwzłęły specjalne środki ostrożności. I zabawowych ł t. d. Są to jednak nikle 
tuzjazm dla idei wojska _ przeniknęły zezwoleń na urządzenie 60 zabaw. Po ulicach miasta krąży.ć będą wzmo· 1 zarobki, przewidziane tylko na jedną 
cale społeczeństwo. Przeni~nęły cale żone patrole policji oraz powlekszone zo noc sza:1eństw i zabawy dla tych wszyst 
wspólczesne pokol'enie, przekazując naj- ny, ale w obronności swei musi być nie- staną posterunki uliczne. Piiani i awan-

1
. kich, którzy mogą sobie na to pozwo-

młodszym w narodzie potrzebę tworze· ustępliwą. turni.cy zakłócający spokój PU1b1iczny lić. --.. . 
nia kultury wojskowej. Olbrzymi entuzjazm, jakiego świad- odprowadzani będą do aresztów. Naogiół nastroje właścicieli lokali roz 

śmiało można powiedzieć, że diłś kiem :byt cały kraj, entuzjazm, z jakim Bezrobotni łódzcy zamówHI w fa- rywkowych nie są zbyt optymistyczne. 
oleina już obywatela, dla któregoby tro• powitano obecność i mowę gen. Rydza- brykach znaczne ilości baloników z na· Przewidyw'.l'ny ~est duży ruch, ale.„ ma· 
ska 0 siłę obronną Państwa była oho· Smłgłego w Poznaniu, potwierdza raz pisem „Wł.tamy rok. 1936'': Balon~i ·te ły ~brót. Nie. w1e'1u tylko bowiem może 
jętną. jeszcze, iż braki naszej kultury państwo~ sprzedawac będą ~m n.a ulicach miasta, sobie pozwolić na huczne powitanie No-

Zarówno z ducha wskazań Twórcy wej uzupełniamy szybko i rzetelnie, że hcząc w te~ .sposob na ~kromnv ~aro- wego Roku. . ., s·~J 
Państwa naszego, jak i na podstawie na- zbudowane trudem Józefa Piłsuds~iego bek. Balom1ki z powyzszv.m napisem., Naio?"ół ~amów_ień . na stoliki w re­
szego najgfębszego przekonania stwier-,iundamenty kultury wojskowe), znaJduJą sp;zedawai:e były z;es,ztą iuz o~ wczo- staura:ĆJ~~- i kawrnr~iach bvło stosun­
dzić należy, że ten odrodzony kult dla trwałą i powszechnie ~~al1zowaną roz.

1 

r,iłJ przy zb1ega~h uhc sró~mł~śc1a. Kar-

1 

kowo rnew1el_e: Łod~1ai:ie czeka.ią zaw· 
wojska. dla pracy rycerskiej - n'e wy- budowę w duszac.h m11Jonowych ~zesz naw~t zaczął s11ę w Łodzi meco przed sze ~a o~tatmą. chwilę i k_alkul_u.ią, ~dzie 
nika z zamysłów zaborczych, - armia polskich obywateb - i to bez róznicy . termmem. . . . będzie się mozna zabawić... 1aknaJtall· 
polska posiada cbaraktet :wybitnie obron przekonań., ł!o.zMem Y(; Z~J.!lzku z ·prze)VlóY;.wą· szym kosztem,. 



f-aJJ.a !.7ii UU!jtr!„ 
. . , ~TOREK, 31 grudnia 1935 r. 
6.30-6.33: Kolenda, 6.33-6.34: Pobudka do 

!!.imnastyki. 6.34-6.50: Gimnastyka. 6.50-7„')I): 
~uzyka (płyty), W ~zerwie o ge>dz. 7.20: Dzien­
nilk poranny. 7.50-7.55: Odczytanie programu 
na dzień 'bieżący. 7.55-8.00: Pa.rę informacyj. 
8.00-11.Sl,1 Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03-12.15: 
Dziennik południowy. 12.15-13.25 „Melodie z 
roku 1935" (płyta za płytą). 13.25-13.30 Chwil­
ka gospoda.r&twa domowego. 13.30-13.35 Z ryn­
ku pa:acy. 13.35-14.30 Audycja Sylwestrowa z 

płyt. 14.30-15.12. Przerwa. · 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łód2lki. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-16.00. Koncerit zespołu Haliny A'damskiej-

Grossrnanowej. . 
16.00-16.15. Słuchowisko dla młodzieży szkol­

nej. 
16.15-16.45. Lekikie melodie i piosenka. w wy­

konaniu Marji Korahianki i Jana Żyńskiego 
- forne;pian. 

16.45 - 17.00 Cała Polska śpiewa - audycję po 
prowadzi prof_ Br. Rutkowski. 

17.00-17.15. „Wielkie i drobne wynalwzilci:'• -
„Jak powstał kalendarz" - odczyt wygłosi 
Jerzy. Baumgarten. 

17.1.5-17.50. „Płyty dla znawców" - objaśnie-
nia dr. Emilii Elsnerówny. 

' • - I 
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~alne mHowe re~u~[je ro~otni~Dw w to~Ii 
Do Urzędu Pośrednictwa Pr~cy zgłasza 
sie dziennie 400 osób. - ·Liczba bezrobotnych gwałtownie wzrasta 

Lódź, 31 grudnia. 
(v) Mimo, iż miiną~ już okres świąte­

czny1ch redukcyj, w dalszym ciągu je­
dnak fabryki łódzkie zwalniają z pracy 
robOltniłików. Redukcje mają charakter 
masowy i do biur Urzędu Pośrednictwa 
Pracy zgłasza się dziennie rekordowa 
Hość pozbawionyim pracy robotników. 

Wilczyński, · Tieitz, Szwe~kert. Stel-1 tak ollbrzymi, że zapośredniczenie robo• 
ne:rt, „Gentleman" i wiele innych. Ma- tników do pracy, niemal niema zupeł· 
sowe redwkcje zwią'zaine są z zaJkoń-cze- nie miejsca. Brak.. jest nawet pojedyń­
niem sezonu .we wszystkich niemal ga- czych zgłoszeń z zapotrzebowaniem na 
łęziach 'p.rodukcj~. Robotnicy, ~tórzy s.ity robocze. ,~ 1 
zwolnieni zostali jedynie na okres św~ą- Zwiększone kadry hezrobotnych -
teczny, zatrudnieni zostaną ponownie .to pogłębienie nędzy i kryzysu w Ło· 
po 15 styc·znia. - Pozostańie jednak dz'1. Wzmożone bezrobocie odbija sie 
olbrzymia ilość bezrobojnych zwolnio- bowiem w pierwszym rzędzie na obiro­

Prze'Ciętna: iJość ?'zie!111ia bez~-.obot- nych z pracy wskutek braku zamówień tach sklepów z oclJzieżą, galanterią, a na 
n~ch, którzy zgtai~zai.ą Się do re1estra- i zakończenia sezonu. stęipnie sklepików spożywczych. 
CJI, wynosi 400 osob. Przygotowania do sezonu łeltnie~o Łódź przeżywa obecnie swój naJ· 

Są to .cyfry .zawrntne. k~óre w ci~- rozpoczną się w łódzkim· przemyśle gorszy okres zimowy, kt16ry zawsze 
gu osta·tmch kl'!ku tygotl:m znaczrne w~ókienniczym dopiero w początka•ch zaznaczał się spadlkiem cyfry zaitmcfnio• 
zwięikJszyły stan liczebny niezatmdu.io-11ub połowie lutego i w tym terminie na- nych. · Tegor-oczny; jednak -o:kres ziJttlo­
nych. leży Hczyć 'Się z częściowem ang-azowa· wy, jest dila świata ·pracy w Łodzi b_ar-

Ostatnio reidlukcje rohotni·ków prz.e- niem rolbotni'!ów dlo p.racy. idzo ciężlki. 
prowad1zi,ły firmy: Gayer, Hirszberg i Zrustój na rynku piracy w Łodizi jest . . 17,50-18.00: „Skrzynka językowa" - prof :Wi-

::~~i·'~~;;;;;,;~;,;; lllasło z· margaryną na targowiskach łódzkich · 
radjosłuchączami. P.rzeprowa.dz-ą: Bohdan Pa- ~ampa kwa' rcowa UJ·awn1·a fałszerstwo 
włowicz, Kier. Techn. Wacław Gaw.roliski, 
L'eon Sroka i Ludwik Szumlewski. 

18.40-18.45: o wszystkiem potroszku. Łódt, 31 grudnia. tr.udne, łatwe jest to j,ednak do przep.ro- rzędzie naświetlaniu lampą liwarcową, 
18.45-19.to. Piosenki w wykonaniu Chóru Dana. {v) Rok rocznie w okresie wzrostu wadzenia przez władze, posiadające do której promienie wykazują odrrazu czy, 
t 9.lO-l9.2u: Zapowiedź pr"gr. na dzieii nast. cen nabiału wzmaga się ifość zafalszo- rozporzą,dizeniaJ odpowdednie aparaty. masło zostało zafałszowane m"'.-aarv_."' 
19.20-19.35: Koncert reklamowy. , ' . . ..,,„ .„. 
t9.35-t9.40: Łódzkie wiadomości sporłowe. l wan p,roduktów spozywczych. Ostatn10 Codziennie do Państwowego Lnsty- ną. I 

19.40-19.50: Wiad'Jmcści s'Porłowe ogólne. -1 na rynku łódzkim ukazała sie znaczna . tutu łHgjeny w· Łodzi, na:dsylana jest Poza próbą naświetlania ·doKonywa-
19·50-20·00= Pogadanka aktualna. . ltlość zafałszowanego masła. Najpopu- znaiczna ilość próbek artykułów spo- na jest również analiza chemiczna ma• 
20.00-20.10. Monolog Sylwestrowy światoipełka . . . \ 

Karpiitiskie~o. · · [armeJszym sposobem fał,s.zowama ma- żywczych, 1pabranyich przez kontrole- sla. - 1 "·I "'i~-
20.10-21.00. Mele>dje operowe w wykonaniu '.Siła, jest dlodanie do niego macznie tań- rów na tairgowiskach mieJs:kk1h; od do- Z pQ!branych ostaitnio Mó'ti s~er-

Onkiestry. P. R. pod dyir .. Józefa Ozimili.skie- szej - margaryny. Rozpoznanie mar- mokrą,iiny-ch handlarek i w skilemroh. dizono, że il~ć zafałszowanego masła 
go z udziałem Stefana W1tasa (tenor), 'l · dl 1 'k b -A odd i •' nł h .i.. ~ k 

21.00-21.10. Dziennik wieczorny. I ga'fYlly w mas e Jest · a a1 a amzo M.aslo p · ane zostaje w pierwszym znaczne się .W ostał c czasaCJJ zw~Q • 
21.10-21.15. Obrazki z Polski W&Półczesnek szyła. . 

::~·:i;:~~J~l:~:~·": .. ~::::~. ·~::I Agendy pocztowe w kolekturach loter1·i wł.a~e ~~~e zr~~~cz~~~!~~e.: 
zeg!ug1 pow1etrzne1. I z6r na targowiskach I w Sklepa~h, po-

23·05-23·55· „Weeoła audycja sylwestirowa" -l Skrzynki na autobusach umieszczone zosłanA na1·pierw na bierając do badan·ia P'rob'ki maista:. 
(ze Lwowa). I „ Przeci!Wlko. fa'ł1szerzom artvkiułóW 

23.55-00.04. Do naszych słuchaczów. łinji Łódź-Radom ..... 
00.04-00.30. „Łańcuch Życzeń'' - (audycfa zbio r spożywczy,ch wytoczone zosta1y Hczne 

:rowa) _ Warszawa _ Toruli _ Poznań _I Łódź, 31 _ gr.~dnia. W najbliższym czasie fódzkie wła- skargi sądowe. 
Lwów - Kraków - Kafowice _ ł.6dt -1 (v) Dyrekcja Poczt i Telegrafów dze pocztowe- przystąpią do montowa· ••••••••••••••-
Warszawa. I wprowadziła inowację którJt naraz.ie nia skrzynek na autobusach. Skrzynki 

00;30-1.00. MUzyka taneczna - płyty. al l t · ' t · l' Ó ł · - k d k " 
000000080(:)000000(!,0000000000000.,. zn az a zas 'Osowame na ereme sto 1- zam wione zosta y na oszt yre c31 

·· I cy. Mianowicie udzielane są zezwolenia Poczt i Telegrafów i na · koszt poczty 

~~. • I na prowadzenie agend pocztowych„. ko. wmontowane _z,ostaną one do autobu­
. - a l lekturoni Loterjl Państwowej. Jak się sów. 

· . -, · ~~: -"!'\- dowiadujemy, inowacja ta spotkała się Obecnie trwaJą w dalszym clągu na 
· . ~ . z życzliwem przyjęciem zarówno pu- rady pomiędzy ·koncesjonarjuszami PO· 

4 ! bliczności, jak i w_laści-cieli kolektur. szczególnych linij autobusowych, a dy-
a1 GRUDNIA 1935 R. Podania .właśc!ciełi. kolektur .łódzkich, rekcją pocz~y. . 

.Wcze~ne godziny ranne sprzyjajaą pracy u- w spra~ie udz1elama zezwolema na. pro W Łodzi pierwsze skrzynki poczto-
mysłowe1, wynalazcom, robotnikom fabrycznym -wadzenie agend pocztowych, przyJmu- we wmontowane zostaną do autobusów 
i nadają się do załatwiania inter.esów banko- i je dyrekcja Poczt i Telegrafów w War- kursujących na linii Lódź - Radom. 
wych i wekslowych. Koło godziny 10-ei z po- szawie . ' · 
wodzeniem możemy starać się o zarobek I na- ' 

Wiązywać stosunki Z Osobami Wpływowemi. le- w •ak1• sposób t y sta panny 
karzami i artystami. Na~tępny okres do połud- J rz re 
nia zapowiada się gorzej. Działają niepomyślnie 

Bezpłatne wypożyczalnie 
łyiew 

w komenpach P. w. 
Ł6dź, 31 grudnia. 

(v) W parku Poniatowskiego, gdzie 
w okresie zimy młodzież szkolna korzy. 
sta licznie z dobrodziejstw zimowych 
sportów, wybudowana została nowa al­
tana zimowa, która służyć będzie jako 
szatnia dla korzystających z saneczkar„ 
stwa i lodowiska. 

wpływy dla stanu zdrowia osobom o słabej • ł 
konstrukcji fizycznej zaleca się ostrożność. - zw1ąza y 

Altana będzie ogrzewana tak, ażeby 
młodzież mogła znaleić schronienie 
przed chłodem. 

się z trzema młodziunami? - Niezwykła historja W miesiącach letnich w altanie tej 
matrymonjalna pod Pabj~nicami znajdą pomieszczenie dzieci z ogród· Godz. 13 przyniesie różne zawikłania, przykre 

rozczarowania i nieporozumienia z osobami płci 
odmiennej. Między godz. 14-tą a godz. 16-tą 
należy unikać t>rzedsięwzięć mających zwią­
zek z ogniem, pocztą i medycyną. O tej porze 
nie należy także wyruszać w podróż morską 
ani przyjmować podwładnych do służby. Godz. 
17-ta przyniesie zainteresowanie polityką i ty­
ciem społecznem. Jest to także odpowiedni czas 
do zawierania trwałych związków . miłosnych 
i przyjaznych . Od godz. 18-ej do godz. 21-ej 
odczuwamy niepokój nerwowy i niezadowole­
nie. Działają niepomyślne wpływy dla ruchu i 
komunikacji i narażeni jesteśmy na większe 
straty. Wieczór zapowiada się pomyślnie pod 
każdym względem. 

Pabainice, 31 g-rudnia. sza nie ukrywa, że już Jest dawno po ków Jordanowskic1!; * 
(k) StatY'styika wykazuie. że na stu pięćdziesiątce. 1 * • 

mężczyzn przypaida 108 kobiet. W ten Ostatnio najsta!rsza ze .sióstr wyszła Celem uprzystępnienia korzystania 
spo:Siób wLeie przedlstawicielek płci pię- za mąż za pewnego bezroibotneg-0

1 
młod ze sportów zimowych jaknajwiększej 

lmej skazanych Jest na przymusowe sta szego od niej o 25 lat. Żeby przynaglić ilości młodzieży, miejski ośrodek Przy­
ropanieństwo. swego narzeczonego d'o śluhu zapisała sposobienia Wojskowego uruchomił bez 

W jak bardzo oiryginalny nde,raz spo- mu z mie}sca jedną trzecią majątku. płatną wypożyczalnię łyżew dla mlo· 
sób bronią się· one przed tą ostateczno- W ślady jej poszła ry,ohto diruga ze dzieży należącej do P. W. · 
ścią świadczy o tern na:stę.pują1ca auten- s·ióstr,wlążąc się węzłami małżeńskieriti Łyżwy wypożyczane są we ,wszyst­
tyc:zma historJa, jaka wydarzyla się po,d z młodszym od siebie o 18 lat człowie· kich miejskich komendach przysposo­

Pabjanicami. klem i wreszcie trzecia poślubiła wczo· •b•łe•n•ia•w•oliijilsk•o•w-egioill.•••••••• 
W jednej z wiosek mieszkaią trzy raJ młodziana, liczącego 17 lat. I · 

Dziecko dziś urodzone - sympatyczne, inte­
ligentne, posiada wybitne zdolności artystycz­
ne, o charakterze zamkniętym, żadne wiedzy, 
nie posiada pociągu do małżeństwa, dąży do u­
samodzielnienia się. 

DZlś NA SYLWESTRZE W „TABARINIE", 
Dziś cała Łódź spotyka się w lokalu „Taba­

rin", gdzie hucznie i wesoło witać będziemy No-

siostry. Posiadaj.ą one ibaridzo dobrze Mlotdzi żonlkosie otrzymali duży po- PRZYJMOWANIE ŻYCZEŃ NOWO· 
prosi:iemjące gospod1airstwo rolne, któ- sag w po1sta1Ci części gospodarstwa, na ROCZNYCH PRZEZ, P. WOJEWODĘ. 
re daje im dUJże dochody. Najmłodsza ze J którem przykładnie gospodarują i żyją Dowiadujemy się, że, jak corocznie, -
sióstr liczy sobie 46 wiosen a wtaJemni· ze swemi łeciwemi matżónkarni. pan Wojewoda lódzki będzie przyjmo-
czeni Mczą jej znacznie więcej. tl1istar- wał życzenia noworoczne dla: Pana Pre. 

N t f t · ·· zydenta R. P. i Rządu w dniu l stycz-. owa ary a ramwa1owa nia 1936 r. o godz. 12-ej w sali recep-
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego. wy Rok. , 

Zll'bawa sylwestrowa w ,,Tabarinie" zapowia-
da się ja:knajlepiej. Zaangażowano doskonałych · Dzii dec:gdujqc:a konlerenc:jo 
artySJtów, którzy bawić będą przez caly wieczór Łódź 31 d . 

1

. . k h k t . b . lS TEATR MIEJSKI· 
dzisiejszy i noc. PrzyJ?otowano moc nie.łlpo·dzia- : • gru n.1a. ~ WOJS . OWY1C ' OSZ UJą,ce O ecm.e DzLś we wtorek i w środę o godzinie 8.30 
nek, tysiąc atrakcyj. Zakupiono n.iezHczone i.Io- (k) Pod przewodmctwem w11cepre- groszy 1 t. d. wiecz. arcywesoła „Szkoła podatników" stano-
śc~ serpentin.i b.alo!likó.w, a obydwie sale lokalu, zydenta Oodaewskiego odbyła się wcz.o Wiceprezyident Godlewski oświad- w:ąca - dzięki aktualności . swoich problemów_ 
zosfaną specialme 11.umn~owane. od . I rai· konferenci·a w sprawie ustalenia no- czyt że zarząd miejski nie może się zgo niesłabnącą dla Łodzi a,trakc1·.ę. 

11P.recz ze &mutk1em!' - oto hasło, p Ja· I . „ • . . ' 
~iem będzie odbywać się dzisiejszy Sylwester w weJ,, qbmzoneJ taryfy tramwaJOweJ W dzić na ten projekt dyrekcłi tramwa- W środę o godz. 12 w poł. wielkie święto dla 
„Tabarinie". Łodzi. Jów łódzkich, gdyż chodzi o obniżenie !laszych milusi~s~ich: uro~~a wesoła b.aika „Ala 

Poza pr~gra~em ~rtystycznyrn ?dbędą się Na konferencji tej prze<listawiciele dy- cen wszystkich biletów. 11 J~nek w kiramie czarów -- urozi;n~i~o~a &ze: 
tańce na p1 ę.kme ośw1e·tlonych parkietach, p.rzy ! . „ . , . . . „ . . • . reg1em barwnych wstawek z tańcami 1 sp1ewam1. 
dtwiękach doborowej orkie!rl:ry Wein:roła, g~a- rek~Jl tram:waJOW lódzk!ich Prz~distayr1h . Po konferenc].I w zarz~dzt~ m1~Jsk1m ! Ceny zniżone. . 
jącej najnowsze przeboje muzyczne. • . proJekt zm1a:ny taryfy tramwa:1,oweJ w 1cep·rezydent Godlewski udał się do!' LÓDZKI TEATR POPULARNY. 

Niskńe c<lny up: zystępnią wszystkJch wzięcie I naszem mieście . urzędlU wojewódzkiego celem pora<l'ze- Ogrodowa 18. 
udziału w dzisiejszej doskonałej zabawie sylwe· I B'ł · 1 · • Ć • S . · · p k f „' kt, . · d . , i We wtorek, dnia 31 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
strowej. Kto nie zamówił jeszcze stolika, wi- \ t ebtydnokrma ne stłam2e0 maJą o B'gl r. ma. sl~ę. . o 01: erendCJl,PWt ko!el U ział t '.Kos ta tnie przedstawienie komedii w 3 aktach B. 
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r . • letów. u1lgowYch dila młodizieży s~kolnej konferenc]i. _ t . Szczęścia". 
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N~ specialnie dla .ExpJessu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
STRl!SZCZENIB POCZATK.U POWlfSCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryiki rur kanalizacyj­

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja­
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrelmorskim. Rogosz został wyda­
lony z pracy za to, że ujął się krzywd·· ·olicz­
kowanej przez dy.rektora 1c.batnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką 
K.rausera jakaś prz:echod.r:ąca kobieta n-!knęła 
się na trupa mę:tczyzny L odciętą głową. ,W za· 
mordowanym rozpoznano Alireda Kraus lir" a w 
kieszeni trupa znale:dono, 1·arbkę na:.~:;pujcej 
treścis 

„Do wiadomości policji." Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia­
dam!am,. że ~~~ord?wa! mnie Jan .Rog?sz, kitó~y 
groZlł m1 dz1s1a1 śm1erc1ą za wym6 · ~•.a pracy • 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie­
siące później stnnął prz:ed sądem, który skauł go 
na 15 !wt więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem W'Y'PUszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Kirausen, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdritdzić tajemnicy. 

Pani Eiźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer­
nera,· głównego akcjonariusza fabryki samocho­
dów pojechała piękną limuzyną na spacer r:c 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze­
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy 
Zrębski, staje· się vrzypadkowo właścicielem lis­
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nic został zamordowany. Po „śmierci" 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisk.:> na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębskl szantażuic Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożar<1W, właściciel· 
ką domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien­
nej Birunia, prosi go o pomoc w od•zukaniu listu 
,Walczaka. 

Biruń pod vozorem wydostania tego listu za­
biera Rogosza na .wYJJrawę do willi, gdzie za. 
mierz.al dokonać kradzieży brylantów. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kooie­
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu­
je kobietę, imieniem Erna. 

Dzięki protekcji Emy, znanej tancerki, Ro­
gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk­
nej kobiecie, która darzy ~o wzajemnością. 

„Din-ti:>ira" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony. a gdy Jan nie chciał o tern sły· 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpit1la 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie, 
że Rog:>sz jest jej ojciem ... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik­
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że je!tt on jej ojcem. Przera· 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

P:> przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwied:cił jego 
salony_ Prżemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym op.fyszkiem, któremu polecił skraść li­
sty W al czaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. -

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz­
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ­
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy­
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta­
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obląkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Gdy, Rog•JSZ spacerował szosą kurkowską, 
nadjechało auto, z którego wysiadła Erna Szi­
geiti, była jego przyiaciółka. Początkowo Jan 
nie chciał z nią rozmaw.iać, pamiętając o krzyw 
dzie, jaką mu wyrządziła, ale potem dał się 
przepl')Sić. 
Któregoś dnia Erna pojechała z nim autem 

na spacer. Po drodze zatrzymali się przed 
„czarcim dworem" i weszli do środka. Rogosz 
ujrzał na ścianie podobiznę <Jwego więzionego 
w piwnicy starca, a pod tern napis: „Kochane· 
mm bratu, Józefowi, Walery". 

Ody fana zeszła z Rogoszem na dól, zau­
ważyła, że szofer, Stokowski, siedzący w aucie 
Erny został p;istrzelony. Rogosz zawiózł ran­
nego do Sochaczewa i zatrzymat się przed do­
mem, w którym mieszkał lekarz. 
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Po zastrzyku odzyskał przytomność I czem 'Erna, Rogosz i szofer opuścili mie-r nawiał się Jan, ale nie wie, jak ocenić ten 
i otworzył oczy. szkanie lekarza i wsiedli do stojącego stan rzeczy. 

- Boli pana? - nachyliła się nad I przed domem samochodu. f Gdzie podziewa się teraz nieszczęśli-
nim :Erna.-Panie Stokowski, boli pana? Rogosz siadł i tym razem przy kie- wy brat Nugata? · Czy błąka się w gę-

- Boli ... Boli ... - wyjęczał szofer rownicy, obok niego zajęła miejsce .Erna, stym lesie obok „czarciego dworu"? 
słabym głosem i znów zamknął oczy. ranny zaś ułożył się wygodnie na mięk- Jakie myśli świtają w jego szalonej 

Dajmy mu poleżeć spokojnie ... -- kich poduszkach tylnego siedzenia. głowie? Pewne jest, że szuka zemsty: 
odezwał się lekarz i wyprowadził :Ernę Tak dojechali do dworu Grzędzicy, na swoich ciemiężycielach ... 
i Rogosza do noczekalni, znajdującej się skąd Jan piechotą udał się do Kurkowa. Jak zły duch wylania się ze swego 
obok gabinetu. Zamieć już ustala i niebo było pogod- ukrycia i napada na niewinnego szofera, 

Po g~dzinie ranny ~zuł. się już o tyle ne, jak przedtem. · I którego wziął niewątpliwie za kogoś in-
dobrze, .ze f!!Ógł opow1edz1~ć, co ~aszto. Od strony południa wiał teraz lekki nego.... . . 

--:- S1e~z1a!em pr~y k1erowmcy - wietrzyk, strącając z drzew płaty miek- Moze s.ądz1l, ze to łiulka, lub Maczu-
i:nów1ł ~ 1 paliłem p~p1e~osa„: Myśla~eni. kiego, puszystego śniegu, naniesionego ga, czy t~z sam Nugat? ... 
ze pam zaraz. wróci, wiec m~ zgasiłem. przez wichurę. Rytmiczny o?głcs własnych kroków, 
motoru.„ No, 1 zdrzemnąłem się trochę... Dokoła było pusto i cicho bo pora towarzyszy myslom Jana Rogosza ... 
Nagle słyszę jakiś ~rzy.k.... . była już późna. ' ~n~eg skr~y?i pod ~ogami i blys~czy 

- Krzyk? - ozyw1ł s1.ę Rogosz. - Rogosz szedł szparkim krokiem przed w. ~w1etle ks1ęzyca, Jakby . był usiany 
Ską.d ten kr~yk dochodził? Stamtąd, siebie, pogwizdując zcicha jakąś piosen- m!liarde?1 drobny~h brylancików ... 
gdzieśmy byh_?... kę. Szedł i myślał 0 przygodach dzisiej- Po kilkunastommutowym marszu do-

- Nie w1enl:„. ~ odparł sz.ofer. - szego wieczoru: zjawienie się Erny w ?rnąl nasz ?ohater do. Kurkowa, pogrą­
Trudno to powiedzieć, bo wiatr byt chałupie Maczugi wizyta w czarcim zonego w ciszy nocneJ ... 
okropny i ledwo było słychać, jak mo- dworze" i wresz~ie zagadkoV.:Y. napad Przeszedł wzdłuż wsi, wreszcie zna-
tor pracował... W pierwszej chwili by- na szofera. lazł się przed stojącą na skraju chałupą 
łei;n pewny, żem się przesłyszał.:· P~- Jak na ponurą monotonję Kurkowa- Macz~g1. . . 
śc.1łem reflektor~ na . sz?sę, ale. me me istne bogactwo wrażeń. .Ju.z zdaleka dostrzegł, ze w kuchm 
?tidz~„. Przyśmło m1 się, pomyślałei;n, Każdy z tych wypadków wart jest pah się lampa.. . . . . 
1 zabieram się spowrotem do . drzem~i... przemyślenia, bo każdy jest ważny i ma . - Magda Jesz~z~ me .śpi? --:-- zdziwił 
A ~u znowu krzyk .... Jakl;>Y meludzk1, a swoje znaczenie. o czem wpierw my- się bardzo. - Co~ się wid?~zme stało ... 
PS1·:· I tym r~zem bhsko, Jakby.przy sa- śleć? Czy 0 tern, co powiedziała :Erna 0 P~hnąl furtkę 1 po chw1h zapukał do 
meJ ?1as.zyme... 9tworzył~m prędko Beskidzie? drzwi. . 
d_rzw1czk1 z praweJ strony 1 chcę wy- To bardzo ciekawe, w jaki sposób - Kto tam? - usłyszał głos dz1ew-
siąć z maszyny, a tu... . . doszedł Beskid do wniosku, że on, Ro- czyny. . 

Szofer przerwał, bo go mówieme mę- gosz nie ukradł drogocennej broszki - To Ja!.. 
czyło. Napił się ~ody ze .szklanki~ którą bryl~ntowej... Wsze?l d? k~chni i na pi~rwszy rzut 
podał. ~u lekarz 1 pop.rosił o p~p1erosa. I dlaczego robi z tego tajemnicę? oka stw1erdz1ł, ze Maczugi mema w do-
Zapahl 1 po~ząl opow1a~ać daleJ: Jak to :Erna powtórzyła słowa Bes-

1 
mu. . . 

- .... więc ch~ę WYJŚĆ z samocJ:10.du, kida.? Aha: „P.rzyjdzie czas, że powiem I Świadczyły o. tern. otwarte drzwi, 
a.tu .. , ~toś na mme.wpada ... Z całe_J .s1ły, 0 wszystki€m... , prow~dząc~ do 1zby.1 .Płonąca lar_np~, 
azem s~ę prze'?"rócił na poduszki 1 me Narazie musisz mi wierzyć na słowo, I któ_r,ei stryJ ~a~dy me .pozwalał nigdy 
mogę się podm~ść ... Co to? - myślę - że Rogosz jest niewinny w tej sprawie, pahc, gdy lezał .Juz w łózku. 
napad bandycki? I chcę złapać za korbę. jak i w tamtej zbrodni za którą siedział Zresztą, dziewczyna zachowywała 
Ale. ledwom rękę wyciągną~, tam~en piętnaście lat w więzi~niu"... I się swobodniej, niż . podczas obecności 
mme czemś przez głowę. Amm zdązył _ Ciekawa historja _mruknął Jan 1 krewnego w chałupie. 
pisnąć, tyłkom się zwalił bez czucia„. do siebie. ··· - Niema stryja? - zapytał Jan 

- A nie widział pan tego, co na pa- I myśl jego przeskakuje odrazu na szeptem: 
na napadł? - zapytał Rogosz. inny temat: fotografja w dworze Nugata. - Niem~ go .. - o~parla Magda, blą-

- l!~em~o by!o, _jak w grobie, ~i~c Czy to możliwe, by ów nieszczęśliwy dząc ocza1!11 po kuchm. . 
dokładn~e me w1dz1ałem .... ~oś mi. się starzec byl bratem upiornego dziedzi- . - WyJechał? - zaw?lal radośme, 
tylko mignęło przed o~zam1! J~by biał.a ca? ... Czy to jego przedstawiało star~. Jakby u~łyszał. dobrą nowmę. , 
br?da... Ale myślę, ze mi się przyw1- pożółkłe zdjęcie, zawieszone na ścianie .. - Nie ?tYJech~L Poszedł dokąds 
działo... . . . . nad biurkiem? 1 Jeszcz~ me w_róc1L 

- Nie przyw1dz1a~o się panu ... - _ Tak, to on, napewno on ... Wyglą- - Nie ~yJechaL. - s.zep1:Jął Jan z 
rzekł Ja.n z przekona~1em. .· I da na tej fotografji inaczej, niż dzisiaj: ~~zczar?wamem. - Tak się .cieszyłem, 

?ow1edz1a! to takim ~onem, ~e wszy- jest na niej młodszy, nie ma brody, ale z ... będz.1enl:y znowu razem, .ze po~ad.a: 
stkie oczy skierowały się na mego. rysy twarzy są niezmienione... my ~0?1~, ze ... Mag~a ... przyJrzal się JeJ 

Nawet ranny uniósł się strudem na . . . , . . . uwazmeJ. - Czegos taka smutna ... Po-
łokciach i utkwił w nim wyczekujące . Więc Nugat więził w stra.szhweJ ~iw każ-że się, dokąd uciekasz? ... Magda co 
spojrzenie. mcy. własn~go brata? Tak mby ,\Y~mka ci to?... ' 

Przez chwilę panowało milczenie, z t~~ wtaśme fo~o.grafJI, na ktoreJ był Chwycił ją za rękę i wyciągnął z 
które przerwała Erna, zwróciwszy się umies.zczony napis. • • I ciemnego kąta, w którym się schowała, 
do Rogosza: „Kochanemu bratu, Jozefow1 - Wa- na środek kuchni. Teraz dopiero zauwa-

- Czy sądzisz, że to zrobil ów sta- lery''. · 1 żył, że dziewczyna ma popuchnięte od 
rze c, o którym mi opowiadałeś?... . Co ~o sk_Ionilo dot.ej potwornej zbrod! płaczu oczy. 

- Jestem przekonany, że to on ... - m, f!lroząceJ ~rew w z;yłach( .. I t.a sp~a-1 - Niech pan mnie puści ... - starała 
odparł Rogosz w zamyśleniu _ zasta- wa Jest osłomęta mrokiem taJemmcy, J~k się uwolnić dłoń z jego uścisku. 
nawia mnie tylko, skąd on się wziął na I zresztą ":~~ystk~, co doty~zy „czarcie- - Co ci się stało? Dlaczego pła-
wolności... Hm... Widoczni't! uciekł, bo go dwor;i. i ludzi, utrzymuJących z Nu- czesz? Stryj zrobił ci przykrość? ... 
jakżeby inaczej?... gatem .• sc1sły kontakt, to znaczy: Ma- - Nie... • 

Zarówno lekarz jak i szofer pr~yslu- czuga 1 łiulka... . . - Więc co? ... No, powiedz, powiedz 
chiwali się temu djalogowi z nieukrywa- . - .~agda mogłab_Y m1 duzo o tern po- - nadał głosowi ciepłe brzmienie .. 
nem zainteresowaniem, choć nie wiele wi~dzi~c, al~ ona _drzy ze. strachu prz~~ . ---:- Nic... Nic ... - zacisnęła , wargi 
z tego zrozumieli. Lekarz zadał pytanie: dz1edz1cem 1 swo!m s~r!"Jem ... - mysh 1 wbiła oczy w pułap nad piecem ku-

- Więc państwo wiedzą, kto jest Rogosz, wzdychaJąc cięzko. chennym. 
sprawcą napadu? W takim razie policja Czy uda się rozwiązać tę zagadkę? - Jakto nic, kiedy widzę, że coś jest.. 
będzie miała ułatwione zadanie ... To jest Czy uda się skłonić owego szalonego Znowu coś ukrywasz przede mną? ... 
widocznie jakiś miejscowy rzezimie- starca, by wyjaśnił znaczenie tych stów, Magda, c~emu ty mi nie ufasz? ... Jestem 
szek, prawda?... które do• dziś dnia dźwięczą jeszcze w ci przecie więcej życzliwy, niż twój 

- Nie ... - potrząsnął Rogosz prze- uszach R,ogosza? stryj i dziedzic. 
cząco głową. - To jest umysłowo „Odszukani. Krausera„. 1 powiem Milczała uparcie, unikając jego wzro-
chory... mu ... że żyje„. że Jan Rogosz go nie za- ku. Ponowiła próbę wydostania się z je-

Rana okazała się niezbyt poważna, - Czego on chciał ode mnie? - zdzi bił".... go rąk. ale on jej nie puszcza?. 
chociaż pozbawiła szofera przytomności. ·wil się ranny. - Chociaż, jeżeli to war- Jakaż to wątta deska ratunku: ·zezna- Ustami musnął ją po policzku, a ona 
Lekarz zabrał się energicznie do roboty, jat, jak pan mówi, to on sam nie wie po- nia człowieka niespełna rozumu, cóż jed wzdrygnęła się, jakby jej to było nie-
stwierdziwszy znaczny upływ krwi. co to zrobił... Taki to i zamorduje' nie- nak robić, gdy niema uchwycić się cze- mile. 

_ Co z nim zrobić, panie doktorze? winnego człowieka... goś innego?... W jednej chwili twarz jego sposęp-
- iapytala Erna drżącym głosem. - - Myślę, że on wziął pana za kogo Nadomiar złego i ta deska ratunku niala. 
Może umieścić go w szpitalu? innego ... - odrzekł Jan z pewnością w wymyka się z rąk człowieka, unoszonego - Magda ... - powiedział z wyrzu-

- To nie jest konieczne, proszę pa- glosie. przez wzburzone fale oceanu... tern.-. Widzę, że masz jakiś żal do mnie. 
ni: stan nie jest :J;roźny.„ Można śmiało - Zna pan jego nazwisko i miejsce A teraz wyłoniła się nowa sytuacja: SluchaJ. czy ty... . 
przewieźć chorego do domu i położyć do zamieszkania? - interesował się Ie-, obłąkany więzień Nugata znalazł się na Ur.wal w P~łow1~ .~dania, bo nagle 
łóżka n:i kilka dni... I karz. wolności... W jaki sposób to się s,tato? uszu Jego dobiegł Jak1s szelest przed 

Ranny leżał teraz na W<\Skicj, skórza- . - Nie ... - odparł Jan krótko, nie ma Napewno zdołał zmylić czujność ślepego chałupą ... 
nci kanapce z obandażowana glową1 Jąc ochoty do wyjawienia tajemnicy. 1 ttulki i uciekl... 
i drżal, jak w febrze, Na tern rozmowa się skończyła, po- Czy to lepiej, czy gorzej? - zasta- (Dalszv ciąg jutro) 
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Slub Jackie Coogana Po.licjant-automattregqluje ruch 
Mil łonowa fortuna „cudownego dziecka" · · i udziela informacyj przecbódniom , 

'(z) Niej,ednokr.otnie irtli lanso„v1ane . s!ępu.je na ~kranie pod nai~wiskiem, Fran (s) W kilKU kraJaich europejskich wiele pytań. Po wrzuceniu drobnej 
były w prasie po,i;tło1ski o zam.ierzonem cis Dee~. Ję.sif: ~na zupełnie mlod~mtka, nastąpi niebawem wprowadzenie me• monety wyskakuje z ailllłomatu kartka: · 
ma.łżeńs.twie 11Brzdąca", Jackie Cogana ma ·.bow1e~ d01P1ero .18 lat. Francis J?e-1 chanicznego policjanta do regulowania z napisem 0 pewny,ch zasadach mchu 
i młodej artystki filmowej, 18-letniej Bet- en 1est corką za:mozneJ!o maklen g1eł- I h uli eh mieście i drogach kulowego, odpowiada która Jest godzi• 
ty Grabie. Pogfo~ki te raz były pohvier- dowego, Grabie .z Saint Loois. Mała Bet- ruc u i;ia ca · w na, sprzedaJe środki opatrunkowe oila• 
dzane, ·to znów kategorycznie zaprzecza ty odznacza się nietylka wybitną ur.odą, I podmieJsklch. rom wypadków kołowych i t. d. 
ne przez zainteJ."esorwane str.ooy, jest to piękna blondynka o ciemno-błę- A'111tomatyczny poliicjant jest wyna-

Obecnie iednak, odbyły się naireszcie kitnyich oczach - ale również wiedzą i 1
1 
lazkiem budapeszteńskiego dyrektora We wnętrzu je'go mieśd sie aparat 

oficjalne zaręczyny młodej pary. Jackie inteligencją. Betty Grabie nigdy nie Il').y· 
1 
policji Johana Baksa. Policiant-mane· telefoniczny, przy pomocy którego 

Cogan liczy obeonie 21 lat i niedawno, ślała o karierze Hlmoiwei, zanim pewien j·krn nosi mundur, odpowiadający prze· można się połączyć z karetką pogoto­
P<> osiągnięciu t»ełnoiletniości, wszedł w pl'l:redsiębiOl?'ca filmowy nie zwrócił na pisom dane,go kraju. W obu· rękach wia, lub centra1ą ,policji. Wynalazek ten 
posiadani·e miljonowe~o majątku, zgro- nią uwa,gi w jej t"odzinnem mieście i nie trzyma latarki, któremł w nocy regu- został o.paitentowainy już na Wegrzech, 
m;~d~Oib.,e~o. prze.z ie!!~ rodzi:ów podczas W)"Sb,pił z propozycją podpisania kon.· tule ruch. W ciągu dnia posłui;1:uje się we FraincH i w Niemczech, gdzie też 
kx~ku.letnieq kair1ery iilmow01 „cudowne- traktu. j<łk zwykły polLcjant _ białą pałeczką. wkrótce rozipocznie swe „urzędowa-
go dzieck,a". . / Natychmiast po ślubie, młoda paira . nie". 

Narzecziona Jaiokie, Betty Gra:ble, viy- odbędzie toornee po Ameryce, Poliłciant ten odpowiada równiez na 

~ie,;susłoDJa Lu,;suńsflo ~· 

„-,.KWITNĄCE-OSTY 
l Wezhrana w sercµ Ewy g~rycz, ~biegali wszystkie cukiernie? Tony roze 
przepełniła je po brzegi. Odwróciła drganych instrumentów nastrajały się 
twarz i spoczęła zmęczonym wzrokiem wówczas dźwięcznym kamertonem ich 

! na krańcu widnokręgu, rozpalonego ciem własnych serc. A terai? 
l ną purpurą słońca. Przez c&wilę było Zasłoniła twarz dłońmi. Pod powie­
l tylko widoczne. Potem zniknęło nisko, kami jej zapiekły gorące łzy. I znów po­
: za dachami budynków. Niebo jaśniało szła wolnym krokiem. 

Powieść współczesna ! jeszcze różowym blaskiem reszty dnia. Zmęczenie, jakie doznala we wszyst-
1 Ale od miasta płynęły już sztuczne świa- kich członkach przypomniało jej powrót 

O 
l tła elektrycznych lamp. Tylko drzewa do domu. Rozejrzała się i skinęła na 

7 w ogrodzie Witmanów tonęły w przed- przejeżdżającą dorożkę. 
Krystyna Witmanowa opuściła ~ęta i 

1 
Ewa zrozumiała. Przyipomniała so- l·wieczerzu.. . . ·. _ W przedp?koju spotkała Ninkę • 

.zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem bie ich dawną rozmowę 0 kaktusach i - . To Juz.„ w1docznH~ t~k'.... . . - Mamusm, tatuś przyszedł! - za-
Zoltanem. h z . , 'ctł d Ott k W1tman znów zaczął 1 111e dolfończył. woła.ta uradowana dziewczynka. 
, o.ttokar, _pragnąc ~apomnieć o tern, rzu- ostac · ~ow przyp; a 0. „ 0 a~a~ .Ewa, nie spoglądając .na niego, w mil· _ Mamusiu„. 

c1I się w w1r zabaw 1 zapozna! fordanserkę . -. Pamiętasz, .Otto: Mó~ihsmy kie czeniu poruszyła się ku wyjściu krokiem zami'Ikł Pon a ·bi ·dat a tk' 
fwę, z którą zaręczył s1e. dyś, ze osty nalezy mszczyc od korze· . . a. ur I a w rz m~ ~ 

Ale stary W.itman nie chce słyszeć o nia Ody zakwitną trudno już wYPle- lunat~czk1. . zgasiła na drobnych usteczkach Nmki 
małżeństwie iego syna z fortancerką i .ć· ,.. . t astaJ·ą na nowo . Mmęła furtkę. Wmieszana w tłum wesoły uśmiech. . 

lk. · b _,. t · dd · l'ć 111 ~cię e wYr ··· I · t t · · d · 'P b wsze 1emi sposo a1111 s ara się o z.ie 1 · · 0 t kw' tł _ znów powt6rzył a ei, p ynę a razem z 111m, 111e z aJąc so- LWa roze rala się i wolno weszła do 
OttJkara od Ewy. . . :- ~ Y ~a 1 V , ' bie sprawy: dokąd i poco? salonu. 

Ot~okar .dostał .Po1meszam~ ~n:iysłów. zdaJąc się me słyszeć Jej slow. . Swiatła .latarni krzyżowały się w p k · t· l H k N h 'l 
W1lewsk1 oddaie Kryście 1 1e1 bratu - Ewa stała z opuszczoną głową boJąc . h bi k h . k k fl k rz~ ? me s a enry_ . a c wi ę 

Wiliamowi dokument, stwierdzaiący, że są . ,.1. ć Ni kó · · k' .' h ł Jarzącyc roz as ac , Ja ręte re e - spotkali się ze sobą w~rok1em. W oczach 
oni spadkobiercami •majątku Schurmana. się P4!USZY • iepo · J, z Ja 11!1 leC ~ ~ tory - to tu, to tam.„ . Ewy błysną! ponury wyraz goryczy. 

Ewa, ulegając prośbom W!tmana, uda- ~o W1tmanÓ'\\_',. spotę~owat Jię w !1ieJ Twarze ludzkie jaśniały przed' zam- Ogarnęło ją dziwne zdenerwowanie 
je się do Ottokara. Myślała, ze gdy Otto Jeszcze bardzieJ, pra,w1e wyrósł w pier- glonym wzrokiem :Ewy jak nieprawdo- i niechęć do m · B t k · 
ujrzy l.ą. wróci. m.u. równowaga r;nyśli. Ale siach, jak olbrzymi, cierniowy krzak. Od podobne zjawy W każdej z nich dopa- W'i k' d ęŚt°ł Y a przed on5na, zte 
Otto me poznaie ie1„. postaci i oboOjętttnekj w wyr~zfe pr~ytę~i~- trywata się sz~tańskiego wyrazu żądzy kir!ie;ł~s~m o~iicila ~ęj~~~rb~ę· zors -
Przysunęła twarz do jego ramienia i ni a twaf zy. k d bra, d;r ~ 11lepoJę a bogactwa, upodlenia, a potem„. może - Przyszedłeś patrzeć na moj.e ci er· 

pieszczotliwie otarła policzek o ubranie martwo a, Ja g Y Y 0 ~ eme. rozpaczy. pienie? · 
Ottokara. Załkało w jej piersiach. Obłąkaniec poruszył s1~. ~rzestał . pa: Nie zdając sobie sprawy z czasu, ani Glęboko spojrzał w jej oczy. Na wy-

- Otto ... nie poznajesz mnie·! trz~ć w roz.błyste o~tatn!em1 ii1aska1:1i miejsca us_ia~ła na ja~iejś .ławce. ~udzie chudtej i jakgdyby zmęczonej twarzy 
Szarpnął się. Odsunął ją niecierpli- slonca ost~ 1 ~olno •. Jak cień, posunął się przesuwali się obok, Jak cienie. Nie sły- Wilewskiego poruszyło się kilka mu-

wym ruchem. Straszny wYraz wYkrzy- wśród kwietmków i krzew.ów. szala ich głosów, nie dostrz.egał:.i. twarzy. skulów. 
wił jego twarz. Szedł z opuszczoną głową, wysoki, Widziała tylko, że szli.„ 1 

_ Nie, Ewo.„ 
_ Otto... bardzo szczupły i tylko czasem rzuc~ł Dokąd i poco? . . ł Głos jego drguąt jak naciągnięta 
Odwrócił się i przeszedł kilka kro- dookoła spojrzenia dziwnie wylęknio- Ewa podniosła się z ławki. Znów szłal ·struna poczem dokoÓczył ciszej ale już 

ków dalej. Znów zapatrzył się w zie- nych oczu. razem z tłumem, tylko już prędzej, dopó- 1j spokoj~ie: ' 
mię. Ewa, hamując szloch. mimowoli Na jedną, krótką chwilę bezdenne ki sił starczyło - dążąc ku czemuś nie- - Przyszedłem z tobą dzielić cier-
poszla za jego wzrokiem. i martwe oczy, oczy bez myśli ~ rozblas- wiadomemu, nieuświadomionemu, czego, pienie„. 

Pod krzakami jaśminu mieniło się od ku, zatrzymały się na t'?'a~zy. Ewy. Mo- nie było ani tu, ani tam - ni~dzie.„ . . j Odwróciła głowę, a oczy jej nanowo 
fioletu kwitnących ostów. Lekko poru- krzycka drgnęła. Uczymła Jakiś ruch, ale Czasem . z otwartych okien cuk1erm I przesłoniły się łzami. Jak przez mg tę' d,..,­
szane wiatrem, kołysały się na mocnych zatrzymała się w miejscu i dozriawala wybuchał głośny gwar i dźwięk muzyki. 1 strzegła przy samych drzwiach drob~~ 
łodygach, pełnych klujących igieł, jaś- wrażenia, że sama wkrótce dostanie Wówczas przystawała. doznając wraże-; postać Ninki. 
niaty w rozblasku słońca, jak zapalone obłędu. nia, że nie udźwignie ciężaru własnego j Ogromne wzruszenie zacisnęło iei 
świeczniki. Witman, stojący w znacznem oddale- ciała. Na myśli jej opadły dawne, drogie. krtat.. 

- Osty zakwitły ... - odezwał się, niu, podszedł do niej. wspomnienia„. ( 
martwym,· oQcym. głosem Ottokar. - ll'.o. już„. SY:idocznie taIC.... Ileż to razy wspólnie z Ottokarem 

(Ciąg dalszy jutro}. 



IIJJ 
Zreorganizować piłkarstwo polskiel ~~~!!!,'!,~!~~!z~~~~ 

} Łódź, 31 grudnia.. pragnie zarząd PZPn.-DacyzJa w rekach walnego zgromadzenia lmi~~0~;:z~ukzos~~'k~~~c~:k~it1tJ; 
Już nieduży okres czasu dzlclł nas lstem Je~łenno • wiosenny. Zmiana sy- ten sposób zostanie załatwiona kwestia - Warszawa - Kraków - Po~na1\1 

od walnego zgrumact:zcmia Polskiego stemu ma przyczynić się do przedłuże· udziału - Cracovii I Polonii w mlstrzo- który odb~dzie się w nasz.em mieście w 
Związku Piłki No.la·~i. łLtfJre zapowiada nia sezonu I zyskania więcej terminów stwach swoich okręgów. dniach 5 i 6 stycmia 1936, kapitan spor­
się wrccz sensacyjnie, ze wzglc:du na przez kluby w lecie. W sprawie karencji piłkarzy zarząd I towy kos·zvkówiki Ł. O. Z. G. S. p. 
wnioski zarządu PZPN"u, clotycz~ce O Ile pro)ekt ten zostanie uchwało· PZPN-u nie proJektule żadnych zmian 1 Szwed ustailił w dniu wczorajszym 
przedewszystklem reorganizacji syste- ny, rozgrywki według 11owe10 systemu i obstaje nadal za utrzymaniem karenc)i l skła.d repreizenta.cji Łodzi ia.k następuje: 
mu rozgrywek. rozpoczną się 15 sierpnia, zaś wiosną w dotychczasowe) rozciągłości. ! Owczarek, Rybarczyk, Pile, Zalasie-

Wnloski te o ile zośtaną uchwalone odbl:lyby się rozgrywki we wszystkich Zarząd PZPN-u złożJi· na walne l wicz, Przygoński (I. K. P.), Hoły!Jzew· 
spowodują w naszem plłkars twie ogrom klasach o puhar. zgromadzenie Jeszcze szereg innych ski, Koipczyński, R·osalak (W. K. S.), 
ne przeobrażenia. · W tych okręgach, w których Już wniosków, które łącznie z wnioskami Miller, Fiszer, Bujnowicz, Wiitek (LKS) 

Przedewszystkłem reorganizacja na- część rozgrywek mlstrzow$kłch ·odby- ' przez nas wyszczególnionemi mają się i Stanikowski (Zjednoc.zone). 
stąplć ma w okręgach. Mają być utwo- ła się na jesieni (np. w Krakowie, Lo-' przyczynić do usunięcia dotychczaso· 1 • 
rzone Lłrd terytorialne, Uczące nałWY· dzi) będą te rozgrywki anulowane i w I wych bolączek polskiego piłkarstwa. Aktualja kra ro we 
żel po dziesięć klubów. Klasa A liczyć •••••• •••••••H•••••••••••••••••••••••u••••••u•••••••••••••• 1 .L 
ma 6-24 klubów z ewnt. podziałem na Ł , . T Ł . „ m ... Billy Smith przyjeżdża do Lodzi na niedzle· 
grupy, pr~ycze~ kalendarzyk rozgry- odzk1e ow yzw~ars~1e llę, by być obecnym na meczu IKB - IKP. 
wek w te1 klasie ma być w ten sposób • I n . *•*· 
ułożony, by kluby ~iały maksimum. do Pierwszy klub łyżwiarski w Łodzi powstał z inicjatywy Zapowiedziany na poniedziałek wieczór mecz 
rozegrania ;?O meczow mistrzowskich. I . . ó · hokejowy miedzy reprezentacją Sląska a Wie· 
Z klasy A do Lhti okr~gowej awanso- miłpśutli W tego SpQrtu ner Eistaufverein został w ostatniej chwili od• 
wać będzie automatycznie jedna druży- _ Lód.i, 31 grudnia 

1 

czele powstał w , Łodzi przed nietlaw- wołany wskutek deszczu I zepsucia się 'wia· 
na, na miejsce ostatniej drużyny w LI- Sport łyżwiarski w todzi znajduje nym czasem pierwszy na naszym tere-

1 
tla na sztucznym torze hoke)owym. . 

dze okr. (która zajmie ostatnie miejsce się w stanie wielkiego zimiedbania. Do nie klub łyżwiarski pod nazwą Łódzkiej *„• 
w tabeli i zakwalifikuje się do spadku). tej pory nie udafo się tej pięknej gałęzi I Towarzystwo Łyżwiarskie. Wbrew inlormacfom części nasze! prasy, 
Do klasy B spadać będą również auto· sportu ująć w ramy organizacyjne. A Towarzystwo .to po otrzymaniu za-' Zarząd Polskiego Związku Towarzystw Kotar· 
matycznle ostatnie drużyny z poszcze· szkoda, bowiem Łódź wykazuje wielkie I twi·erdzonego statutu od władz ruzpoczę! sklch nie udzieli wprawdzie Szamocie tytułu 
gólnych grup kl. AF za5 na ich miejsce zainteresowanie łyżwiarstwem, zwłasz- 1 ło już działalność, stawiając sobie W [ zawodowego mistrza Polski, ale jednak wyda 
wejdą mistrzowie grup klasy B. Ilość cza jazdą figurową. Dowodem tego by- pierwszym rzędzie za cel szerzenie spor · mu licencję zawodowca. 
klubów w klasie wyższej · winna być ty zeszłoroczne popisy urządzane w Jie 1 tu łyżwiarskiego wśród mtodzieży i Zasadniczo, sprawa wydawania na przy. 
mniejsza od ilości klubów klasy niższej 1

1 

lenowie, które cieszyty się c lbrzymiem umożliwienie racjonalnego treningu łyż- szłość licencyj zawodowym kolarzom polskim, 
i odpowiadać stosunkowi 1:2:3:4. powodzeniem. wiarzom zardziej zaawansowanym. przebywającym zagranicą. uzależniona będzie 

Ligę proponuje zarząd PZPN utrzy· Może w tym roku wreszcie ruszymy Na odbytem ubiegłej soboty w~lnem i każdorazowo od stanowiska zwierzchnich 
mać. Będzie się ona składać z 10-cłu I z martwego punktu, jak nam bowiem

1
· zebraniu Towarzystwa wybrano wta:.I władz sportowych 1 nadzorulącycb sport -

klubów, Jednak PZPN chce utrzymać donoszą, z inicjatywy koła miłośników dze klubowe z dr. Kędzierskim Wada- władz państwowych. 
spadek jednego klubu z Ligi do kl. A. sportu łyżwiarskiego z panami dr. Kę- wem jako prezesem na czele. •_• 
hak wiadomo zeszłoroczne zgromadze· dzierskim, dyr. Przeradzkim, dr. Den-! Siedziba Ł TŁ mieścić się będzie w w nadchodzącą sobotę I niedzielę bawić bQ· 
nie uchwaliło spadek i ~wans dwu). Ino· glem, dyr. Keilichem, mec. Kaleckim, , Helenowie. · 1 dą we Lwowie bokserzy Sląskiego Ruchu, któ· 
waclą ma być r?wniez wprowadze·nie dyr. Łosiewem dyr. [•'lelscherem na I •zy rozegrają w sobotę mecz z kombinowanym 
rozgrywek kwalifikacyj (mecz i rewanż) I zespołem Hasmonea - Pogoń a w niedzielę -
mi~dzy drużyną. l}gową, która zalmie I s y I w . st e (i-'1 p ,. Aś 0 Bar z y Kp z Lechią- ' przedostatnie mie1sce w tabeli, a wice· I ,.._ . .,,CJ li • • 
!nistrzem klas~ A: Mecze te zadecy~u- • • • w dniach 18 t 19 ;tycznia przyjedzie do 
ią o utrzymam.u się w Lidze, lub tez o Mistrz Łodzi przygotowuje się staraome do medzaelnego Polski znana niemiecka drużyna hokeja !odo· 
ustąpieniu mleisca wicemistrzowi A· spotkania z I. K. B. wego, Berrner s. c. 
kla1~zatem PZPN proponuje przejście . Lódź, 3.1 . grudnia. J kich jednak zdaje się niema wśród na- Niemcy rozegrają dwa mecze na sztucznym 
na terenie całego kraju z systemu roz- - Jutro ~renmg - te~1 s~o~:y ze-

1

· szych rep'.ezentantów. . . torze lodowym w Katowicach. 
grywek wiosenno _ Jesiennego na SY· gnał wc~oraJ Konarzews~1 p1ęsc1arzy Tak więc .TK~ wp~owadza mowacJę. 1 . opuszczających salę trenmg1Jwą. Tre-, Sylwester p1ęśc1arsk1. Zobaczymy w I Kol rze polscy 

ning w IKP we wtorek to rzecz conaj-

1 

niedzielę jak on się udał. I . . 
Dwa mecze bokserskie mniej nie~wykła. Na wczorajszym treningu panował 

1 

nte po)adą do Ber hna 
o mistrzostwo Polski Co to Tomek, urządzasz zabawę syl · niezwykły ruch. Z zawodników, którzy Zarząd Polskiego Związku Towa-

w nadchodzącą niedzielę odbędą . się dalsze I westrową dla zawodników? I walczyć mają w niedziel~ ni~ brakło ani rzystw Kolarskich otrzymał zaprnsz~nie 
dwa mecze o mistrzostwo drużynowe Poiski w - A tak, czeka nas w nadchodzącą jednego. Była pełna dz1ew1ątka. Tak od Związku Niemieckiego do roze41ra­
boksle: ~ Łodzi mistrz V1·J;.i IKP walczyć bę- niedzielę bardzo ciężkie' zadanie: zdobyJ dziewiątka z tandemem . wagi pótśred- nia międzypaństwowef10 meczu Polska 
dzie z mistrzem Sląs~a IKB. zaś w Warszawie cie punktów na grotnym ze5pole mi.l niej Taborek - Banasiak. Kwestja, któ- - Niemcy na torze, w wielkiej hali ber· 
Skoda walczyć będzie z Warta. t k' ..,I k IKB t k ż I I · h t · d lk' k 'l 1 )" k' ' d 16 t · , w meczu łódzkim najciekawiej z:wowiadai.i s. rzows 1m ~ ąs a , ~ . e mus my ry ~ n.ie s ~me ·O wa. 1 z ro em c o. ms 1e11 w n. s yczrua. 
się walki: Spodenkiewicz - Pinta. Woźnakie- się do tego meczu powazme przygoto-

1 
Świrkiem me została Jeszcze zdecydo- W meczu startowaliby najlepsi za­

wicz - Nawa i Swirk - Taborek ewent. Ba- wać. Zarządzam więc włą.śnle na jutro. wana. Ostateczna decyzja zapadnie do- wodnicy ekip z biegu Warszawa-Ber­
naspiak. t 'ć d 1 .., • . nagłą mobilizację zawodników. Stawić piero po treningu piątkowym. Wczoraj lin, przyczem mecz odbyłby się w for-ozatem wys ąpt ma w wa ze c cz .neJ po . b 1 d · h j ó T b k · k · B · k t • · ' k • ki • rocznej przerwie Wurm który walczyć będzie się muszą ezwzg ę me wszyscy, c Y· zar wno a ore Ja 1 anas1a reno- mte wysc1gu amery ans ego, w ktorym 
z Langnerem. ' · ba że któremuś nie zależy na walce. Ta-· wali niezwykle starannie. startowałyby po trzy pary z każdego 

Mecz warszawski Skoda - Warta zapowia pa6stwa. 
da się niezwykle sensacyinie, przyczem m. m. o wszy st k 1• em pot ro chu Za.rząd PZTK postanowił na propo-odbędą się na nim następujące walki: Czortek • · od • d • ·, odm 
-Sobkowiak. Seweryniak-Sipiński i Pisarski . zycJę ,powyzszą . poWte zie~ ow-
-Szymura. Uiekawe nowiny sportu zagranicżnego me, me mogąc uiakceptowac pre.pono· 

wanego terminu. Obecnie z racji odsłu. Przed czwórmeczem kos!yków!<i Buenos Aires. W Buenos Aires od-j Na końcu taibeli znaijdują się druży- giwania powinności wojskowej przez 
I d , były się lekkoatletyczne mistrzostwa ny Everton (21 - 16) i Aston Villa cz-•owych n""'Zych kolarzy (Kapt'ak 1• W ciągu nadchodzącrj niedzie i i oonie zia•· k k h 1 b' ( ) vi ...,, -

ku odbędzie się zapow.edziany czwórmecz ko- Argentyny w 00 urencjaoe .co 1e· .22 - 14 · Michalak) - skład drużyny polskiei 
szykówki męskiej między re.~rew1ta1 a;m Ło· cych. W drugiej lidze angielskiej prowadzi byłby nadmiernie osłabiony i nie WTÓ* 
dzi, Warszawy, Krakowa i Warszawy. Na zawodach padły dwa nowe re„ l.eicP~ter:. żyłby żadnych szans powodzenia, Uz}"' 

Czwórmecz 1e11 ocllędzie s!~ w sali YY.CA., kordy argootyńskie, a. mianowicie w *.* skan.ie dłuższego urlopu z wojska d)f 
przy ul. Traugutta 3, przycze-m w niedzie!ę roz skoku wzwyż - Schałer - 142 cm. Sząngbaj. Rząd chiński wyasygno- przeprowadzenia trenin"u i przylłotował 
Pocznie się o godz. 16-ej, zaś w poniedziałek 800 t p· k 2 34 5 k · li i;; m r. - m : • &e • wał 1-wotę 30 tys. dolarów celem sfina.n· nie 1'est moz'l1'we. o godz. 10-ei rano i 16-ei po uo'. Ogółem zo- '1' 
stanie rozl!granych 6 maczów, g11:1<ż wszystkie *.* sowa.nia chińskiej ekspedycji olimpij-
cztery ~.~s:wly mzegrają ze sobą po dwa n•l'- Berlin. XIV Międzynarodowy Kongres skie.j w ~iczbi~ 100 atletów do Berlina. 
::z~ . Narciarski odbędzie się w Garmisch- •• 

W uzu:ielmer iu podawanych ;Jrzez nas skia Partenkirchen w dniach 11 - 14 Iu- 1
•

1 

dów repr~zentacyj poszczególnych miast. ao- tego; Paryż. Znany wie<Ieiiski klub piłkar 
wiaduiemy się, że Poznań ma wystąpić w skfa •• ski Vienna pokonał w Paryru miejsoo-
dzie: Kacprzak, Łój, Patrzykont, Różycki, Cza. Paryż. Lłc• ... e fr~cuskie firm" prze- wą drużynę Racing Club. 3:1 (1 :O), w 
Plicki, Elbanowski, Grzechowiak. ...... 1 b -i • 5000 -. ..!.J • 

· m-ysłowe corocznie ofi11rowuj' z koń· <> ecn~c1 wwu.,z.ow. 

Mecz rugby 
francusko-niemiecki 

W meczu rugby, rozegranym w De­
cazevillo, reprezentacja teg.p miasta po­
konała niemiecką drużynę S. V. Odin z 
Ha.nnoweru 8:5. 

Kolonja, 31 gru-dnia. 
W Kolonii odbył się parodniowy 

międzypaństwowy mecz w bilardzie. 
Francja - · Niemcy. Zwyciężyli Fran­
cuzi w stow.nlk.u 20.~1.0.-

cem roku kailendat.2'0we'o powatne Pllt'wż, Reprez;,ta.~a pt'łkarSJka P.a-
kwoty na oele apOri·owe. - .1 -• 

1W ty<:h dniach znana firma perlu· ryża zremisowała w meczu z budapeisz-
meryjna Thibaud, Gibbs et Co . . ofiaro- teńsikim Ferencva.r~~. 3:3 (2:2). 
wała do dy&pozyojł francuskich władi „ 
sportowych kwotę 140 tysięcy franków. Berlin. W Beł!linie, w dni.ach 24 -

*•* 27 stycznia odbędą się mistrzostwa Eu-
Londyn. Po ostatnich rozgrywkach ropy w jeździe figurowej na lodzie -

piłkarskich o mistrzostwo pierwszej li- pań, painów i p·arami. Tytułów mistrzow­
gi a'1lj!ielskiej, prowadzi Sunderland (21 skich bronią: Austriak Schafer, Norweż­
~:ier, 32 pkt.), 2) Hudders Field (21-27), ka Sonia Henie oraz paira niemiecka Hei 
3) ArsenaJ (21 - 26), 4} Derbv County bert - Baier„ . · 
(22 =" ~}. - . 

Kiefer pływa 

Znakomity pływa:k amerykański, A­
dolf Kiefer, specjalist·a w stylu grzbie­
towym, który niedawno odbył toumee 
po EurQpie, uzyskał ostatnio na Flory· 
dzie dobry wynik na 400 mtr. - 5:28,6 
sek. 

Tenisiści myślą tuż o puharze 
Davisa 

Polski Związek Lawn-Tenisowy oroJektule 
urządzenie w kwietniu treningowego o!>ozu te­
nisowego dla zawodników, którzy bronić będ~ 
barw polskich w rozgrywkach o ouhar Davisa 
w ·roku przyszłym. Projektowane iest także 
sprowadzenie trenera zagranicznego, orzyczi;:m 
związek upatrzył sJynneiro trenera francuatda­
~ ;lt\mill~-. -· 



Humor ~ lwestrowy 
Noc Sylwestrowa. Pięt minut po dwubll!tef. 

W komisarjacie siedzi przodownik policji i se~re 
tuje protokuły. 

Posterunkowy wprowadza Jakiegoś drab;.. 
- Przyłapany na gorącym uczynku kradz!e. 

ży„. - melduje. 
W tej chwili dzwoni telefon. Przodownik pod­

nosi słuchawkę. 
- Panie przodowniku - meldufe hm.y poste­

runkowy. - Na Sokalskiej pod płę~tym o­
kradli jednego lokatora.„ 

W tym samym momencie inny postuunkowy I 
sprowadza nowego złodzieja. 

- .Kieszonkowiec.„ - melduje. - Chciał O• 
1 

kraść gościa na balu„. 
Przodownik łapie się za głowę. 

- Ludzie, opamiętajcie sięlm Dopiero minęło ! 
pięć minut nowego roku, a już tyle kradzidó- ! 
wek?!„. I 

- To tak będzie przez cały rok, panie przo· 

!981> 

• tuatja na morzu 

downiku.„ - konkluduje posterunkowy, , 
- Przez cały rok?.„ Dlaczego? Sytuacja na morzu Śródziemnem stale się coraz bardziej naprężona, . to też 

~r. 8łl 

- To pan przodowni~ nie wie, że teraz ma· Italja zorganizowała pogotowie obrono e na wszystkich swych wyspach. Oto W Stanach ZJednoczon:vch wi>rowadzo· 
my r<>k przestępny1 . ,. rewia wojskowa na wyspie Rodos. 'no lnowacJę w handlu piwem - miast 

•.~ . . , . , 1 w butelkach przygotowuje się fe w kon· 
Pani Barbara przyjęła nową służącą. Na Imię \lllllllllllllllllf llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllllllllllHlhlllllllllllllllllllllllllllllllllt! j serw owych pusz kac~ co pozwala na· 

jej Marysia. Wygląda na porzlt'fnę, rozulDDJt • po)owl zachować pełny smak I aromat. 
chie';czynę. • znest.o e stro1·e str?ł:i:y paźarn I 

Pierwszego dnia Marysia zabrała się do czy-
szczania okien. Po południu pani Barbara spraw· 
dza jej pracę. 

- Ależ, Marysiu! - woła zdziwiona. - Co 
to ma znaczyć?„. Dlaczego Marysia czyścł 

wszystkie szyby tylko z jednej strony - od ze· 
wną!.rz?! · 

- żeby pani mogła patrzeć na ulicę, ale po­
co kto ma zaglądać do naszego mieszkania?!„ • 

•• * Itac i Kotek spotykają się na ulicy. 
- Panie Kac, dawnośmy się już nie widzieli. 

Może mnie pan zaprosisz kiedy do siebie na o· 
biadek?.„ 

Kac wyciąga kalendarzyk, długo wertuf e 
kartki, wreszcie powiada: 

- W tym tygodniu będzie to, niestety, nie· ; 
możliwe„. W przyszłym tygodniu również jestem 
bardzo zajęty.„ Ale za dwa tygodnie, we wtorek, 
14 stycznia, mogę pana do siebie zaprosić„. I 

Na to Kotek również wyciąga kalendarzyk, 

CHOINKA DL'A: ULUBIENIC DZIB• 
. CIARNI. 

tak samo wertuje bardzo długo i odpowiada: j 
- Za dwa tygodnie we wtorek?.„ Niemożli· . · Dzieci paryskie nie zapomniały w dniu 

' . .. „ . lwlgłlijnym o swych ulubienicach z-z 00 we.„ 
- Dlaczego?„. . małpkach Hipolicie i 1\1.iml i obdarowa-
- Mam pogrzeb przyjaciela.„ W angielskiej straży pożarnej wprowadzone będą stroie azbestowe, niepalne, ły le na gwiazdkę choinką, obwieszoną 

. dla strażaków. Na zdJęciu widzimy pierwszy oddział w nowych strojach. rozmałteml smakołykami. 

Codzienna nowelka „Expressu11
• cze ptę'kniejsza, nirt w rzeczYWistości. 

- Był pewny, że foto~raf voda mu jej 
adres. o 0100 - Niestety, ~ powiedział mlL -
ta pani fotografowała sie w ubiegłym 

Alek"sander Beden, będąc przedsta- 1 Gdy już opuszczał poczekafoię, o- roku. Książki z tego okresu leża w ma-
wicielem jednej z za.granicznych firm bejrzał się jeszcze raz. Na chwilę gazynie. · 
technicznych, stale podróżował oo kra- 1 skrzyżowały się ich spojrzenia. . - A czy nie ·mógliby pam odszukać? 

- Szkoda, że pan już odchodzi - Ja pana za to wynagrodzę - odparł 
Pewnego popołudnia, wracając ze powiedziała. mu Aleksander. 

stolicy, zatrzymał się na małej stacyj- Aleksandrowi mocno zruhifo serce. - Postar:am się. A.le nie rę.czę. 
ce. Pociąg, którym miał odbywać dal- Może zostać? Nazajutrz Aleksander znów przy-
szą podróż, jeszcze nie nadjechał. Alek . Nie, nie wolno. Przecież musi za- szedł do zakładu. 
sander miał kilkanaście minut czasu. tatwić bardzo ważną sprawę. Zapyta - Nie znalazłem - zakomunil\ował 

Wszedł dio nie~ielkiej poczekalni. ii:\ o adres, napisze i w ten sposób pozo- mu fotograf. - Ndestety, ta książka już 
Przy jednym ze stolików siedziała mło- stanie z nią w kontakcie. zostafa zniszczana. 
da kobieta. Aleksander w pierwszej W tym momencie gwizdnefa loko- Aleksander zamówił kilka odbi.te'k. 
chwili nie zwrócił na nią uwagi. motywa. Od tego czasu mial przynajmniej fo-

Dopiero później, gdy zajął miejsce Aleksander już nie mia~ ani sekundy tografję niez.najomej. 
przy sąsiednim stoliku, spostrzegł, że czaisu. / Kochał ją coraz goręcej. Pokazy­
by l<:. piękna. O takiej właśnie kobiecie W wagonie kolejowym daremnie wat zdjęcia wszystkim znaj.ornym, ale 
marzył od wielu la1:. Widział ją w próbował czytać. nikt nie mógł mu pomóc w ooszukiwa-
.mach i byt głęboko przekooany, że Nie rriógł zapomnieć o nieznajomej. niaoh. 
kiedyś ją spctk~ na drodze swego ży- Dlaczego nie został? Teraz może już 'Upłynęło jeszcze pa:re miesiiecy. 
cia. jej nigdy nie spo.tka. . Pewnego wieczoru bląkał się po 

I teraz, na malej stacyjce, wreszde Na następnej stacji wyskoczył z po- śródmieściu. 
się zetknęli. ciągu. Sądziił, że natychmiast będzie W pewnej chwili zatrzvmał wzrok 

Wahał się dość długo. Wreszcie mógł wrócić. Ale musiał długo czekać na przejeżdżającej szybko taksówce. 
podszedł. na po1ączenie. W aucie sdedziala ana! Nie zauważ'yła 

- Czy mogę slę przysiąść? - spy- Dopiero po godzinie zJawu się w tej go. 
tal „nieśmiało. samej poczekalni. Nieznajomej już nie Aleks<l!nder krzyknął głośno. Ale 

Spoglądała nafi przez oare chwH w było. ona nawet nie usłyszała. 
milczeniu i wreszcie sie uśmiechnęła: Nikt nie mógł go poinformować, do- Po paru chw11ach samochód zni'kł z 

- Przecież tu jest tyle wolnvch sto- kąd pojechała, and jak brzmialo jej na- oczu. Aleksander zdołał zaoamiętać 
lików. zwisko. · numer wozu. 

- Niech mi pani nie odmawia. Upłynęło kilka tygodnJ. Nazajutrz rano odszukał kierowcę. 
Rozmawiali ze sobą bardzo krótko. Aleksander znów bawił w stolicy. Niezna-joma wsiadła do auta orzed ja-
Po paru minutach nadjechał poci;l f?'. Myślat wciąż o nieznajome.i. Szu- kąś kawiarnią. Szofer odwiózl ją do 
Młoda niewiasta jechała w przeciw- kał jej w teatrach, w kinach. na uHcv. I teatru. Nic więcej o niej nie mógł po-

ną stronę. Miała jeszcze sooro czasu., Ale jej nie odnalazł. wiedzieć. · . 
A Aleksander musiał sic śoieszyć. Pewnego popotudnia zauważył jej . I znów upłynęrn kilka miesiecy. 

Podn i ós ł si c; i poda ł jej rckc. . 1 pod0hizn c; w oknie wvstawowem zna- Aleksander kilkakrotnie dawał ogło-
W:ymic1~ila swoje nazwisko ale tak 

1
· nego zakładu f~to~raficz~e~o. Og~rne· 1.enia ~o d~ienników. Treść ich była I 

„PMlil.ą, z którą w sieronlu UJbie­
glego roku rozmawiałem na stacji 
kolejowej Sucha, proszę o oodanie 
swego adresu. Zadzwonić 198-76. 
Warszawa". 

Ale nikt nie telefo110war. 
Uplyną.t już rok od czasu, gdy się 

spotkali. 
I pewnego po.poiudmla wreszcie za­

uważył nieznajomą na ulicy. Szła po 
przeciwnej stron.ie jezdni. 

.Aileksander bal się, że 'a ~nów stra-
ci z oczu. 

Chciał przebiec przez jezdnie. 
Nadjechała taksówKa. 
Szofer nie zdążyl zahamować.„ 
A:leksander znalazł się pod kołami. 

--------------
Gdy się obudził, stwierdził ze zdu­

mieniem, że leży w małym, białym po­
koiku. 

Nad łóżkiiem stał siwy meżczyzna, 
w białym fartuchu. 

- Odzie jestem? - spytal cicho. 
- W szpitalu - otrzvmał odpo-

wiedź. - Na szczęście udało się pana 
uratować. 

Aleksander znów stracił orzytom­
nośl. 

Gdy obudził się po raz drugi, ujrzał 
„.swą ukochaną. 

Stata przy jego ~6żku i trzvmala go 
za rękę. 

Okazało się, że byla asystentką chi­
rurga. 

Aleks:mder opowiedział iei o wszy-. 
st ki em. 

Młoda niewiasta nie zapomniała o 
ich spotkaniu na matej stacvke. 

Po paru· tn;odniach Alcl{sandcr po­
wróci! do zdrowia. 

Nieb~nvem odbyt sic ich ślub. 
Dol. 

cicho, że me doslyszat. .Io go wzruszeme. Na zd1ccrn była Jesz- 11astępuiąca. ·------ --- ,_ _____________ _ 
la wvdawc-e r nm'k: Wv:faw nictwo .Reouhlika" So z ' ll ' r ndn l~l' daldor 11dpnwiedzialnv: Jan Grohelniak. Łódź. ul. Piotrkow, J\:i 11r 4:;, 

I 




